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wiersza drobnym druki m. PISMO DWUTYGODNIOWE.

W y c h o d z i  d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c .
Achninistracya w drukarni 

W ł . L . A n  c z y  c a  i S p ó ł k i .
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

w K R A K O W I E : '  
Adrninislracya „Gwiazdki Krakow­
skiej “. oraz wszystkie znaczniej­
sze księgarnie w kraju i zagra­

nica.

OD B E D A K C Y I.
W  Dmę Boże rozpoczęliśmy nasze 

skromne wydawnictwo w najlepszej 
chęci służenia dobrej spra wie a prze­
konawszy sie, iż usiłowania i zasa­
dy nasze chętnie zostały ocenione 
i przyjęte, postanowiliśmy rozszerzyć 
zakres naszego pisma w miarę po­
trzeby i możności. Gwiazdka Kra­
kowska pod zmienionym tytułem jako 
„ Gazeta Krakowskau wychodzić bę­
dzie począwszy od Wielkiej Nocy co 
tydzień. A  jeżeli nadal znajdziemy 
tożsamo uznanie to mamy nadzieję, 
że od 1 lipca b. r. trzy razy w ty­
dzień pismo nasze wydawać będziemy.

Pismo nasze poświęcać będzie i 
nadal uwagę swoją przedewszystkiem 
sprawom polskim a w szczególności 
galicyjskim i naszej prastarej stolicy.

Ew angelia na Niedzielę p iątą Postu
Z  listu Ś . I ’awla do Żydów, w ro:d :. IX  od 

w 11. do IG.
W  owym czasie rzekł Jezus do Ży­

dów : Kto z was dowiedzie na Mnie 
grzechu? Jeźli prawdę mówię, czemu 
Mi nie wierzycie ? Kto z Boga jest, słów 
Bożych słucha. 1 llatego wy nie słucha­
cie, że nie jesteście z Boga. Odpowie­
dzieli tedy Żydzi i rzekli Mu: Iżali my 
nie dobrze mówimy, żeś T y je st Sama­
rytanin i czarta masz w Sobie? Odpo­
wiedział Jezu s: J a  czarta nie mam, ale 
czczę Ojca M ego, a wyście Mnie nie 
uczcili. A jać  nic szukam chwały Swej,

jest który szuka i sądzi. Zaprawdę, za­
prawdę powiadam w am : Jeźli kto za ­
chowa mowę Moję, śmierci nie ogląda 
na wieki. Rzekli tedy Żydzi: Teraześ- 
my poznali, że czarta masz. Abraham 
umarł i prorocy, a T y  powiadasz: Je- 
źliby kto strzegł mowy Mojej, nie sko­
sztuje śmierci na wieki. Czyliż T y  je ­
steś większy nad ojca naszego A braha­
ma , który u m a rł, i prorocy pomarli ? 
czym się Sam czynisz? Odpowiedział 
Jezus: Jeźli się J a  Sam chwalę, chwa­
ła  Moja nic nie jest. Je s t Ojciec Mój, 
który Mnie uwielbia, o którym powia­
dacie, iż jest Bogiem waszym. Lecz wy 
nie poznaliście G o , ale J a  Go znam, 
i jeźlibym rzekł, że Go nie znam, by ł­
bym podobnym wam kłamcą. Ale Go 
znam, i mowy Jego strzegę. Abraham, 
ojciec wasz. z radością żądał, aby oglą­
dał dzień Mój, i oglądał, i weselił się. 
Rzekli tedy Żydzi do Niego: Pięćdzie­
siąt lat jeszcze nie masz a Abrahama 
w idziałeś? R zekł im Jezu s : Zaprawdę, 
zaprawdę mówię w am : p ierw ej, niż 
Abraham się stał. Jam  jest. Porwali 
tedy kam ienie, aby nań c isk a li, lecz 
Jezus ukry ł się, i wyszedł z kościoła.

cftiymaz fi i  c f t a ł / f i ó u h
Dwaj najzaw ziętsi w rogow ie Polski p rze ­

mówili równocześnie. Jeden — reprezentant 
m ilitaryzm u pruskiego i idei pangerinańskiej 
przez swój organ Nordd. Allgemeine Zeitung , 
drugi — rep rezen tan t,  idei panslaw istycznej 
czyli panm ongolskiej, przez swój organ Mo- 
skowskija Wiedomosti. Obaj przemówili i rzu­
cili się no Polskę, insynując Polakom  inte­

lektualny współudział w zamordowaniu cara.
Zanadto nikczemny je s t ten zarzut, iżby 

Polacy potrzebowali silić się na odparcie 
onegoż.

Nam posłuży ten zarzut do poruszenia 
innej kw estyi, k tó ra  się  z nim łączy, a k tó ­
rej nie dotknęliśm y w yrażając  nasze zdanie
0 zam ordowaniu cara, bo nie chcieliśmy 
w yrazu opinii p rasy  polskiej łączyć z zapa­
tryw aniem  na to, jak ie  przyczyny spow o­
dow ały M oskali do zam ordow ania swego 
cara, i jak ie  skutki mogą ztąd w ypłynąć

Dzisiaj stoi ta  kw estya o tw artą  — i snąć 
tylko dla ukrycia  joj jąd ra  przed Europą, 
rzucili się pp. Bi sm ark i K ątków  na bez­
bronną P olskę.

Zanadto znaną je s t historya i stan obecny 
R o sy i, iżby twórców ostatniego zamachu, 
czy to in tc llek tualnycb , czy też fizycznych 
szukać należało po za je j obrębem.

W ytw orzyły ich system y autokratyzm u
1 piekielnej ty ran ii, ja k ą  cale dzieje Rossyi 
są napiętnow ane. Jeden  z głów nych przy­
wódców dzisiejszej party i nibilistycznej po­
wiedział, że historya R osyi, to szereg okru­
tnych zbrodni, popełnianych na własnym i na 
obcych narodach, za wszystkie karty tej histo­
ry  i trzeba przedrzeć i  zniszczyć je j  dzieła, a 
pozostawić tytko pabulum  rasam u, na którejby 
dopiero następne pokolenia mogły napisać coś 
szlachetnego. Z apatryw anie  to dało poebop 
do w ytw orzenia się stronnictw a — do w y­
tw orzenia idei, k tórej apostołow ie idą dzisiaj 
z tak ą  abnegacyą w śm iertelne zapasy z ca­
ratem.

„Tabula rasa.,u oto hasło dzisiejszej party i 
przew rotu w R o sy i, zwanej nihilistyczną, 
tj. taką, która nie chce nic budoiuać, lecz wszy­
stko zburzyć.

N ajskrajniejszy despotyzm  spotkał się tutaj

j ^ R O N I K A  "J'  Y G O D N I O W A ,

W najm łodszych ze w szystkich królestw  
in par lib us infidelium  europejskich, w prze- I 
sław nych ziemiach Galicyi iL odom eryi, przed 
stu dziesięciu laty jeszcze nieodkrytycb, żyje 
mąż, na którego wspomnienie wszystkie zna­
komitości publiczne, nie wolne od maleńkich 
grzesJJ.wt w nieprzyjem nego doznają wrażenia.

Nie okrył się on biuram i pod Sedanem, 
nie układał planów kam panii czeskiej, a na­
w et w ostatniej wojnie z Boerami nie brał 
udziału — nie mniej jed n ak  je s t tak  groźnym 
strategikiem  i taktykiem  i takie potężne o- 
rężem  swoim zadaje ciosy, że nie znalazł 
się  jeszcze t a k i , naw et pomiędzy najodw a­
żniejszymi gasicielam i ducha patryotycznego 
w K rak o w ie , k tóryby  się odw ażył pójść 
z nim na ostre.

B’ejletonista to jedyny , kronikarz niezró­
w nany, um iejący w formie żartobliwej w y­
pow iadać najżywotniejsze praw dy, a posia­

dający  tak i zasób dow cipu , że tern, co mu 
od własnej zbyw a potrzeby, mógłby zaopa­
trzyć nietylko nasze pisma hum orystyczne, ale 
jeszczeby dosyć pozostało dla czterech nie- 
udatnych kronikarzy  niedzielnych „ Czasu “, 
którzy w przeszłym roku tak  w spaniałe fia­
sko zrobili.

Mąż ten w ysm ukłej postaci, z hiszpańską 
b ródką , zbrojny okularam i, zamieszkuje we 
Lw ow ie, a nosi im ię Jan. Nie myśicie jed n ak  
Czytelnicy, że to ów J a n , głośnego imienia 
redaktor „Narodów ki*. — Owszem na w łasną 
biedę ten Jan  w ynalazł tamtego J a n a , a choć 
obadw aj jednym  patronem  się pieczętują, 
to przynajm niej obecnie nie zostają z sobą 
w kordyalnych stosunkach, ani się tak  ko­
cha ją ja k  pewien ży jący mocarz z pew nym  nie­
żyjącym  ale przeciw nie ustaw iczną wojnę 
z sobą prow adzą.

Jeduę on ma wadę, że go nigdy i nigdzie 
upolować nie m ożna: wiesz, że jest we Lw o­
wie , ale g d z ie , tego naw et tak i Astronom 
ja k  Autor „ Słońca“ nie odgadnie, i zape­
wniam  Cię miły Czytelniku, że choćbyś p ra ­

gnąc mu się przypatrzyć siadł na wierno- 
konsty tucyjną kolej K arola L udw ika i przy­
jechał umyślnie po to do Lwowa, to założę 
się z Tobą o konserwatyzm  „C zasu“, o w ie­
czystą kandydatu rę  Dr. W arschauera, o patry- 
otyzrn austryacki mniejszości parlam entarnej, 
a naw et o w szystkich Sw iętojurców , żebyś 
go nie znalazł.

Otóż na wspomnienie tego Szermierza drżą 
nie tylko moce lw ow skie i krakow skie, ale 
naw et i wszelaki kronikarz tygodniow y, a ten 
jeszcze tern bardziej, że chw ytając za pióro, 
znajduje się w położeniu m yśliw ca , co u- 
k radk iem  w cudzej kniei poluje, ja k  mówił 
pew ien młodzieniec w kradając  się do ser­
duszka nadobnej mężatki.

D rży więc k ro n ik a rz , a nie bez powodu, 
żeby pan Jan  kroniki jego  n ieczytał, a po­
tem nieobszedł się z nią, ja k  czytelnicy zw y­
kli się obchodzić „z K rakowianinem * po 
przeczytaniu tego zacnego pism a. - -

Aby więc uniknąć takiej k lęsk i, posta­
nowiliśm y zrazu zrobić do pana Jan a  in- 
w okacyę, ja k ą  zw ykle poetowie do Muz
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z najsk ra jn ie jszą  negacyą  wszystkich dotych­
czasow ych dzieł caryzm u. — „Moja idea, 
moja radość dopiero wtedy zupromienieje peł­
nym blaskiem  —- pow iedział B akunin, —■ gdy  
Moskwa i  Petersburg zamienią się w tak ol­
brzymie dwa słupy polaru, ze łuna ich łączyć 
się będzie w niebotycznych krańcach“.

Starcie się tak ich  dwóch bezwzględnych, 
szalonych prądów  w yradzać musi tylko zbro­
dnie i posługiw ać się zbrodniami.

Caryzm  m oskiew ski wie, w czem tkw i 
jego potęga, a zna ją  i nihilizm, i dlatego 
w  n ią  godzi. Caryzm  m oskiewski dysponuje 
podw ójną s iłą : — materyalną i  duchową. 
M ateryalna objaw ia się w najw yższym  abso­
lutyzm ie posuniętym  aż do ty ran ii — du­
chow a polega na tem, że caryzm w zią ł w rękę 
sprawę sumienia swoich poddanych, ustano­
wiwszy się głową reliligii — schyzmy. Ogło­
szono ludowi m oskiew skiem u, że car jest 
głową jego religii, wpisano tę uzurpacyę w księ­
gę dogmatów i  lud wierzy w ten dogmat, jak  
wierzy w Boga. W iara  u ludu to siła, to 
opoka, na której wzniósł caryzm  m oskiew ­
ski potw orny gm ach sw ojej ty ran ii szere­
giem zbrodni dokonyw anych na własnych 
i na obcych ludach w imie idei caryzmu. 
Ażeby ten gm ach zwalić, potrzeba — zda­
niem nihilistów  — zachw iać jego podstaw y, 
potrzeba siągnąć do ludu. N apotykając na 
dogm at, że car je s t g łow ą religii, niweczą 
go nihiliści negacyą Boga i  wszelkiej zgoła 
religii, przez co i w ładza duchowa cara upada, 
bo traci racyę by tu ; napo tykając na  klasy 
ubogie, w skazują  im nihiliści m ajętniejszych 
jak o  wrzekom ych zaborców ich pracy  im ienia, 
k tórym  m ajątek w ydrzeć lub zniszczyć p o ­
trzeba. I  to są  dw a główne prądy, k tóre 
nu rtu ją  na dnie społeczeństw a m oskiewskiego 
i spow odow ać m ają  k iedyś w yw rót onegoż 
i  pogrzebanie caratu . K iedy to nastąp i nie­
wiadom o, lecz w iadom o, że nie tak  rychło, 
bo w iara  w ludzie tkw i zazwyczaj bardzo 
silnie, a carow ie um ieją tę podw alinę sw ojej 
potęgi podtrzym yw ać także m ateryalnem i 
korzyściam i ze szkodą drugich. W idząc to 
nihiliści, p rzyśp ieszają sw oją robotę i dodają  
je j pow agi przez jednoczesne burzenie szczytu

czynili — lecz to była rzecz dla poetów da­
leko łatw iejsza, bo nie tylko oni, ale naw et 
każdy trzecioklasista wie o tem dobrze, że 
muzy na Parnasie przebyw ają, ale gdzie prze­
byw a pan L a m , o tem nie wie naw et pewien 
księgarz, choć ja k  to mówią, łyżką rozum 
jad a , a każdego prócz siebie ma za bajbardzo.

W ięc choćbyśmy się darli, ja k  pewien inter­
lokutor na pierwszem  zgrom adzeniu przed- 
wyborczem, to nas i tak  pan  Lam  nie u- 
słyszy, a choćby i usłyszał, to nam  nawet 
w swej K ronice niedzielnej nie odpowie. 
T rzeba więc i bez niego pisać kronikę, cho­
ciażby w obaw ie takiej klęski, ja k ą  poniósł 
kand y d at adw okat, przy ostatnich w yborach 
przez swego kolegę gorąco ludowi polecany.

Nie zam ierzam y bynajm niej zapuszczać się 
na pole polityczne, chociaż nas nie mało n ę ­
ci K ątków , lecz jakże  się z nim rozpraw iać, 
skoro ja k  donoszą dzienniki w arszaw skie, n ie ­
boraczek dostał się do domu w arjatów . Puść­
m y się zatem na miasteczko, w nadziei upo- 
polow ania p lo teczek , przepraszając z góry

caryzm u, chociaż są  jeszcze za słabi do tego, 
by zapobiedz odrastaniu  tęgo szczytu —  tej 
głowy, bo potw orny organizm caryzm u od­
rasta  zaraz tą  siłą  żyw otności, ja k ą  czerpie 
z m asy ludu, a ludu tego nie zdołali dotąd 
nihiliści i nierychlo zdołają izolować od po­
tęgi caryzm u, z ja k ą  łączy go dogm at w iary, 
instynk t zachow aw czy, ciem nota i siła ba­
gnetów.

Że w tych robotach m oskiew skich nihili- 
stów nie m ają i nie m ogą mieć P o lacy  nic 
wspólnego, to rzecz jasna. Polacy nie po­
trzebują w ytw arzać u siebie lub słuchać apo­
stołów negacyi Boga, bo głow ą ich religii 
nie jest car. — Polacy nie potrzebują prze­
dzierać kart swoich dziejów, bo te zapełnione 
są szlachetnenu czynam i i pom nikam i cywi- 
lizacyi. Po lacy  m ają przeciw nie interes w tem, 
by bronić swej historycznej indywidualności, 
by bronić swojej narodowości i  re lig ii, bo te 
chronią ich od asymilacyi z schyzmatycką Mo­
skwą i  zdążającym do niej panslawizmem. Po­
lacy nie potrzebują w reszcie w ytw arzać 
u siebie lub słuchać apostołów  wywrotu spo­
łecznego, bo do takich szalonych środków 
m ogą się uciekać tylko ci, k tórzy zdążają 
do gwałtow nego przew rotu form y urządzenia 
własnego państw a, a Polacy udzielnego pań­
stw a nie m ają, bo im je  rozdarto —  wpro­
wadzenie wie choroby socyalnej w organizm 
narodowy, zabiłoby ich do reszty.

Lecz gdzieindziej buja socyalizm  coraz sil­
niejszym  prądem , chociaż w  innych, bo więcej 
korzystnych i pożądańszych w arunkach — 
buja  on w Niemczech, — urządza tam  za­
machy, zdąża do republik i socyalnej. Czy 
i temu Polacy w inn i?  czy też sam żelazny 
książę, k tó ry  kosztem m ilitaryzm u zniszczył 
ekonomiczny stan  Niemiec, — w ydarciem  
F rancy i m iliardów zdeprecyonow ał u siebie 
pracę, a  następnie wrzucił te m iliardy w p a ­
szczę molochowi wojennemu, aby go przy­
gotować do nowego napadu i now ych zabo­
rów, —  który wreszcie niefortunną w alką 
z kościołem podkopał zasady religijne i mo­
ralne u ludu ?

N iechajże więc kanclerz niem iecki nie stroi 
butnej m iny do zlej gry, ja k ą  z krw iożer-

dew otki krakow skie, że się w ich praw a 
wdzieram y.

Ale na mieście jak o ś cicho i głucho po­
mimo Concert promenade w górnych salach 
Sukiennic, pomimo grom ady w ekslarzy przy­
ozdabiających w yszarzanem i jupicam i na j­
piękniejszą część rynku, pomimo przeprow a­
dzenia się p. Leona F ein tucha do Sukien­
nic i obecności wieży ratuszow ej, ja k a ś  apa­
tia  ow ładnęła K raków , a kędy się obró­
c isz , czuć nieprzyjem ny odor p leśn i, ja k ą  
grabarze patryotyzm u przygnietli gród pod­
w awelski.

Mimo to jed n ak  nie je s t u nas' tak  źle 
: ja k  pessymiści utrzym ują. Pieniądze są — 

w praw dzie w kasie Oszczędności, ale zawsze 
są. K redyt musi kw itnąć, ja k  skoro dw a w al­
ne zgrom adzenia Tow arzystw a zaliczkowego 

j nie doszły do skutku z powodu braku  kom ­
pletu członków, a  więc znać, że kredytu  nie 

I potrzebują.
W praw dzie dochodzą nas głuche wieści, 

| jak o b y  w przedm iejskich izdebkach i p iw n i- 
| cach znajdow ali się ludzie, um ierający z gło-

czym K atkow em  zaaranżow ał, — niechaj 
chw yciw szy z nim za końce łańcucha w tej 
burzy dziejow ej, uważa, by piorun, k tóry  
uderzył w carskich dziedzinach, nie udzielił 
się silą  e lek tryk i B erlinow i i nie zburzył 
jego dzieła zbudow anego takim  kosztem krw i 
i mienia.

My Polacy nie przyłożym y ręk i do tego 
tak , ja k  nie przyłożyliśm y je j i nie przy­
łożym y w Petersburgu; — my stać będziem y 
nicrucliomie wśród tej burzy dziejow ej, u fn i  
w słuszność i nieśmiertelność naszej sprawy — 
u fn i w sprawiedliwość przedwieczną — ufni, 
że w tym znaku  zw yciężym y. A jeżeliśm y 
staw ali do walki, to tylko w obronie naszych 
najśw iętszych ideałów, to na to, by w w alce 
tej i m ęczeństwie odczuwać silniej całość 
naszego narodow ego jestestw a i chronić je  
od zatra ty . I gdyby nie ta  icalka , k tó ra  nas 
ożyw iała, gdyby nie ten znak, k tó ry  nam  
przyśw ieca na ciężkiej drodze pogrobowego 
życia, rozpadlibyśmy się )uź byli dawno na 
atomy pod zabój czem działaniem  panm o- 
skiew skich i pangerm ańskich prądów  tak, 
ja k  rozk ładają  się c ia ła  pod działaniem  prądu 
galw anicznego.

cfiołei tm iD to e z o c t twa.
P ro jek t budow y kolei transw ersalnej w G a­

licy i bliskim je s t urzeczyw istnienia. Kolej ta  
m a przechodzić w k ierunku praw ie rów no­
ległym  do kolei K arola Ludw ika, poczy­
nając odH usia tyna  przez Stanisław ów , S try j, 
Sam bor, Chyrów, Zagórz, Sanok, Krosno, 
Jasio , G rybów  aż do Żyw ca, a w całość je j 
wchodzą istniejące już drogi żelazne Arcy- 
księcia A lbrechta, D niestrzauska, Łupkow - 
ska  i Tarnow sko-L eluchow ska. Rząd zaw arł 
z Bankiem dla krajów  koronnych um owę 
względem  w ybudow ania tej kolei. Um owa ta, 
której treść przyłączam y poniżej we w ła­
ściwym  dziale, ma być przedłożoną nieba­
wem jak o  wniosek rządow y Radzie państw a 
do ostatecznego rozstrzygnięcia.

Nie chcemy tutaj wchodzić w krytyczny 
rozbiór finansowej strony  w spom nianej umo­
wy, należy bowiem przypuszczać, że m in i-

du. Bajka i p rzesada , możemy przekonać 
natychm iast Szanow nych Czytelników że nie 
tak  łatw o um iera się z głodu — a  na dow ód 
tego zajrzyjm y np. do H aw ełki.

Tu wszystkiego do zbytku — szynki, paszte­
ty, m arynaty , hom ary a naw et i ostrygi. Tu 
znać dobrobyt, a  jeżeli o co się toczą spory , 
to pew nie nie o m niem aną nędzę, ale o po ­
litykę  i to nb. o w ielką politykę.

Przy pieniącym  kuflu Pilznera, rozstrzygają 
się tu najw ażniejsze spraw y europejsk ie . 
Jedn i trzym ają z G ladstonem , drudz’ z. Bea- 
consfieldem ; ci staw ia ją  sm utny horoskop 
żelaznemu k s ię c iu , skoro tylko G am betta 
zdusi Grevego, tamci bronią go zapam iętale, 
tw ierdząc, że zam yśla Moskali zapędzić za 
Dniepr i Dżw inę i odbudow ać Po lskę: głę­
biej wtajem niczeni zapew niają że Anglicy bę­
dą  um ykać z K andakaru, pessym iści z a ś  w no­
szą z podrożenia kaw ioru, że panow anie Ale­
ksandra  II I  rozpoczyna się pod ziemi w ró ­
żbami, a Anglicy nietylko Afganistan, ale i 
Taszkend zajmą. I zaiste, gdyby kierow nicy 
m ocarstw  europejskich przyszli na śledzia
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sterstw o handlu dobrze rozw ażyło wszelkie 
pro  i contra zaw artego układu. Uważam y 
jed n ak  za nasz obowiązek podnieść na tein 
miejscu kwestyę zasadniczą , m ianowicie co do 
urzędowego języka i  co do siedziby głównego 
zarządu kolejowego, o czem zaw arty  z ban­
kiem układ nic nie wspomina.

Od czasu, kiedy przyrodzone praw a narodu 
naszego doczekały się w A ustryi uwzglę­
dnienia, i język  polski został w prow adzony 
do w szystkich szkół i urzędów  w Galicyi, 
na jednych  tylko kolejach galicyjskich sy ­
stem germ anizacyjny, system pogardzania 
wszystkiem, co polskie, p rak tyku je  się bez­
karnie do dziś dnia w całej swojej pełni. 
Dopóki siedziby głów nych zarządów  kolei 
galicyjskich  będą w W iedniu, dopóki język  
polski nie stanie się bezwarunkowo u rzędo­
wym tak  w zewnętrznej ja k  i w w ew nę­
trznej służbie, dopóki na czele zarządów  
kolejow ych będą stały  po w iększej części 
osoby odgryw ające dw uznaczną rolę, bądź 
pom ijając względy prostej przyzwoitości, 
głośno objaw iając sw oją nieprzychylność dla 
Polaków , dotąd nie może być mowy o zm ia­
nie tych zaiste upokarzających  stosunków. 
Któż z tych przew odników  kolejow ych, od 
k tórych wszystko zależy, chciałby dobrow ol­
nie pozbyć się swojej intratnej posady, czy­
niąc zadość słusznym w ym aganiom , co nie­
mal stałoby się koniecznein, gdyby języ k  pol­
ski był urzędowym  i z przeniesieniem naczel­
nych władz kolejowych do kraju  w ynikłaby 
potrzeba zm niejszenia etatu wyższych posad. 
Sam  rząd nie poczyniwszy odpowiednich za­
strzeżeń w swoim czasie przy udzielaniu kon- 
cesyj, choćby był poniekąd ożywiony naj- 
lepszemi chęciam i dla nas, ma ręce związane.

Położyć tam ę takiem u stanow i rzeczy na 
przyszłość w obec nowo pow stających kolei, 
to już  nie tylko sam interes, lecz poczucie 
godności narodowej tego wym aga.

Obecnie, kiedy w radzie K orony zasiada 
dwóch ziomków, kiedy delegacya nasza tak 
wybitne zajm uje stanow isko w ustroju p a ń ­
stw a austryackiego a tylko nie chcąc przy­
sparzać truduośei rządowi odznacza się nad- 
z wy czaj nem um iarkowaniem , i k iedy Czesi

i kufelek piw a d 0piero by im się otworzyły 
o czy — co i ja k  cz ynić należy. Z resztą po­
w iem y Panom  pod sekretem , że ten H aw ełka 
zaczyna nam się mocno niepodobać, mamy 
pow ody dom yślać się, że tu się znajduje g łó ­
w ne ognisko nihilistów, k tórych  nadarem nie 
w Petersburgu szukają. Co chw ila bowiem 
słychać : proszę o b o m b ę! dwie bomby! cztery 
bomby! —  a nie bez kozery M andarynka, 
Ryssakow  i osiedlenie się księżny Dołgo- 
rukow  na W enecyi w Krakow ie tak rozpa- 
b ija umysły, że biedny pan Franciszek, po­
mimo bajecznej zręczności, nie może łakną­
cych n akarm ić , a pragnących napoić. Za- 
mięszanie zaś nieomal tak  w ielk ie, ja k  na 
śp. balu M arszałkowskim przy odbieraniu 
płaszczów i pałetotów.

Kadzibyśmy nieco dłużej pośw ięcać się 
studjom  wyższej polityki —ale niestety bije 
godzina siódma, trzeba pędzić do C y rk u , 
żeby się nie spóźnić.

Już to ten cym , a  osobliwie jego  guber­
nator p. Krem bser dobrze się zasługuje oj­
czyźnie, i w istocie po w yjściu z przedsta­

w zw iązku z Polakam i przeprow adzają 
w Radzie państw a najw ażniejsze swoje 
zadania narodow e, dalsze niekorzystanie 
z zajm ow anego stanow iska byłoby politycz­
nym błędem. Chwila obecna nadzw yczaj 
sp rzy ja  stanowczem u wystąpieniu.

P o jaw iają  się jed n ak  głosy (Czas Nr. 62), 
w spraw ie zaw artej um owy Rządu z B an­
kiem krajów  koronnych, k tóre  zadow alniają 
się sam ą tylko nad z ie ją , inżynierowie, 
technicy a nawet przedsiębiorcy Polacy znajdą, 
przy kolei transwersalnej należyte uwzględnie­
nie i  zajęcieu. Jednakow oż tendencyjnie po ­
m ijają  milczeniem spraw ę języ k a  urzędowego, 
oraz przyszłej siedziby zarządu kolejowego.

Tego rodzaju przekonań nie należy brać 
na seryo. Z apatryw ania  te w yn ik a ją  p raw ­
dopodobnie z wyższej polityki, nie każdemu 
d o stęp n e j, k tó ra  nieraz gotow a poświęcić 
interes kra ju  dla zw odniczych i niebezpie­
cznych dla nas złudzeń. S tając w obronie 
najdroższych dla nas interesów, przedewszy- 
stkiem  zapew nienie należytego uznania w k ra­
ju  językow i narodow em u należałoby mieć 
na względzie. W ypow iadając to przekonanie 
mamy poparcie w calem dziennikarstw ie 
polskiem, w yrażającem  zdrow ą opinię k raju .

Nie w ątpim y też ani na  chw ilę, że Koło 
polskie poweźmie stosow ną uchwałę, aby 
potw ierdzenie w niosku rządow ego, tyczącego 
się zaw artej ugody z Bankiem  dla krajów  
koronnych uczynić zawisłem od zasady, aby  
siedziba zarządu kolei transw ersalnej zn a j­
dow ała się  w k ra ju , aby język  polski był 
bezw arunkow o językiem  urzędow ym .

Wprawy krajowe.
Główne zasady umowy rz.ądu z Bankiem 

dla krajów koronnych są następujące:
Bank obowiązuje się wybudować linie kolei j 

żelaznej według trasy  przyjętej swego czasu przez 
Societe Belga i oddać takowe do użytku pub li­
cznego 1884 . K apita ł obliczony je s t na 28 mi­
lionów effective, na pokrycie którego bank otrzy­
muje pozwolenie wydania papierów w nominalnej 
wysokości na 3G milionów. Z tych 24 miliony 
nom. w 5°/0 akcyach pierwszeństwa a 12 m i ­
lionów nom. w akcyach. Państwo nie daje żadnej

( w ienia, wiemy, że w spraw ozdaniu nie uda 
I nam się prześcignąć naszego starszego kolegi 

w Czasie, k tóry  tak  znakom ite sypie mu po­
chwały. Poprzestaniem y więc na skromnem 
uznaniu dla męża, k tóry  nie szczędząc koni 
i Judź;, psów i clownów, co niedziela i św ię­
to dw ukrotnem  przedstaw ieniem  uszczęśliwia 
Kraków. Komu więc za mało tych zachw y­
tów ekw itacy jnych  z łaski pana  Krembsera, 
może nie czekając ju tra  dozę powtórzyć.

Jakieżto tam znakom ite psy np. ten Ciućka, 
który udając, że nieobce przeskoczyć tuby, 
przełazi je j środkiem  — Gdzież można oglą­
dać coś bardziej dystyngow anego, ja k  ów 
w ytw orny dow cip Clowna przysiadającego 
syszący pęcherz, a potem obcierąjąeego się 
tak  elegancko o barjerę — Ja k  genialnie znów 
drugi robi palcem dziurę w pap ierze, albo 
kolegę raczy policzkiem Jużto nam Polakom 
wodę nosić za N iem cam i w przew racaniu 
koziołków, ale jeżeli mogą nas posądzać o nie­
zręczność, to nigdy o niewdzięczność, hojnie 
też sypiem y groszem, aby odpłacić p. Krem 
bserowi za niesione nam światło.

gwarancyi, tylko udziela natom iast 8 milionów 
zaliczki budowlanej bezprocentowej, k tóra m a być 
od roku 1882  do 1884 wpłaconą. — Zwrot za­
liczki uzyska Państw o w ten sp o só b , że po u- 
konstytuow aniu się kolei otrzyma 3ji  akcyj t. j . 
akcyj za 8 milionów. —  Zwrot procentów zaś od 
tej zaliczki uzyska >ię w ten sposób, że wskutek 
zwiększonego ruchu przez powstanie kolei tran s­
wersalnej na istniejących już kolejach żelaznych 
przez rząd zagw arantow anych, zmniejszy się sto­
sunkowo niedobór, który rząd  dotychczas je s t 
zmuszony pokrywać.

Kierunek ruchu obejm uje kolej Czerniowiecka 
z .jednoczesuem objęciem ruchu na kolei A lbre­
chta, D niestrzańskiej, Łubkowskiej i Leluchow - 
skiej. Dla każdej z tych linij będzie prowadzone 
osobne conto ruchu i w niczem niebędą naruszo­
ne dotychczasowe stosunki gw arancyjne. — Kolej 
Czerniowiecka otrzym a pewne wynagrodzenie za 
prowadzenie ruchu, zaś obowiązaną jest cały ruch 
towarowy z Rumunii i z Rosyi skierować za­
m iast jak dotąd na kolej Karola Ludwika, za 
pos'rednictwem kolei A lbrechta na linię kolei 
transw ersalnej.

Za straty  zaś wynikające z pow odu, że prze­
ładow anie towarów nie ja k  dotąd we Lwowie, 
ale ju ż  w Stanisławowie odbywać się będzie, ko­
lej Czerniowiecka otrzyma stosowne w ynagrodzenie.

Górnictwo naftowe w  Galicyi. 
ii .

Produkcya nafty tak nieracyonaluie explo- 
atowanej nie dorównywała wzrastającym po­
trzebom. Nic więc dziwnego, że z pojawieniem 
się na targu europejskim nafty amerykańskiej, 
ta ostatnia mogła wytrzymać konkurencyę 
z galicyjską nietylko w Wiedniu (co się do 
dziś dnia praktykuje) lecz nawet we Lwowie.

Około roku 1865 pojawiły się w Borysła­
wiu znaczne pokłady wosku ziemnego, który 
również jak i olej skalny wskutek starań wy­
słanej do W iednia deputacyi wyjęty został 
z pod własności górniczej ministeryainem roz­
porządzeniem z dnia 30 maja 1865 1. 5155.

Umiejętne zastosowanie wiadomości gór­
nictwa przy wydobywaniu wosku ziemnego jest 
jeszcze w większym stopniu, niż przy wy­
dobywaniu oleju skalnego koniecznein. — 
Przy ówcztsnych warunkach, gdzie w Bory­
sławiu na przestrzeni 40 morgów liczono do 
tysiąca szybów, zaledwie kilka stóp od siebie 
oddalonych a do kilkudziesięciu właścicieli 
należących — o prowadzeniu racyonalnego, 
górnictwa mowy być nie m ogło; nawet ci 
którzy posiadali środki materyaloe nie mogli, 
nic na tern polu zdziałać. W ieltż to szybów 

dziś opuszczonych wskutek zalania wodą, tnie-

Przyznajem y więc zupełną słuszność tym ‘ 
co w olą podziw iać w oltyżerki tak  wdzięcznie 
przebijające obręcze papierem  oblepione, za­
miast iśc do teatru  na takie ram oty, ja k  np 
Dramat j e d n e j  Nocy  Aurelego Urbańskiego, 
odegrany dw ukrotnie przy pustych ław kach. 
Ależ Autor sam sobie winien, że G rottgerow- 
skitn pęz.em  naszkicow ał straszliw e sceny 
ucisku nieszczęśliwej Litwy w r. 1863. Po 
co u d jab ła  budzić tego upiora, na którego 
wspomnienie każdy p raw y Stańczyk dostaje 
bzika. Gdyśmy mimochodem zawadzili o te­
a tr, musimy się z Czytelnikam i podzielić w ia­
domością, na linii A — B od pewnego kap i­
tana teatralnego usłyszaną, a m ianowicie, że 
w k ró tce  na naszej scenie ujrzym y ostatnią 
kom edyę S ardou  „Divorcons“ w praw dzie do 
naszych stosunków jes t ona tak  odpow iednią 
ja k  kwiatek do kożucha, bo jeszcze u nas 
kw ostya rozw odow a należy do muzyki przy­
szłości, ale to zawsze bardzo pięknie, że je s t 
ktoś w te a trz e , który nas zacofańców ob- 
znajam ia z paryskiem i w ynalazkam i,' k tóry 
w Danielu Kochacie osw aja nas z bezwyzna-
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ści w sobie bogate pokłady tego cennego 
m ateryału, którego produkcya zamiast się 
wzmagać, z każdym dniem maleje.

Jeżeliby nie peryodycznie powtarzające się 
w tych naszych kopalniach wypadki śmierci 
lub okaleczeń górników, to rząd, doznawszy 
raz zawodu, nie próbowałby więcej zapewne 
szczęścia. Lecz względy osobistego bezpie­
czeństwa ludzi, względy więcej humanitarnej 
niż ekonomicznej natury spowodowały rząd 
dnia 19 grudnia 1873 do wniesienia na po­
siedzeniu sejmowem projektu do ustawy pań­
stwowej o zastosowaniu powszechnej ustaw y  
górniczej do m inerałów  żyw icznych .

Dziesięć lat ery konstytucyjnej nie minęło 
bez pożytku; poczucie cenienia interesu ogółu 
nad interes jednostek coraz więcej wdrażało 
się w przekonanie obywateli. To też większość 
komisyi wybranej z łona sejmu, której przy­
dzielono do referatu owo przedłożenie rządo­
we, mimo że nie zgadzała się w zasadzie na 
poddanie oleju skalnego i wosku ziemnego 
pod ustawę górniczą, zdążała w opracowanym  
przez się projekcie w szczegółach do tego sa ­
m ego celu, t. j. do położenia tamy dotych­
czasowej gospodarce.

Mniejszość komisyi była przeciwną proje­
ktowi większości i wystąpiła gorąco w obronie 
zagrożonych właścicieli. Rzecznikiem większo­
ści był obecny prezydent miasta Krakowa Dr. 
W eigel, rzecznikiem mniejszości obecny mar­
szałek krajowy Dr. Zyblikiewicz. Pomimo 
świetnych wywodów Dr. W eigla, przedstawia­
jącego w jaskrawych kolorach, do czego do­
prowadzi trwanie takiego stanu — wywody 
Dr. Zyblikiewicza trafiły lepiej do przekonań 
posłów, i zdanie mniejszości komisyi znalazło 
większość na pełnem posiedzeniu sejmowem.
I tak reprezentacya nasza po raz drugi po­
stąpiła wbrew najlepszym i zdaniem naszem  
najracjonalniejszym intencyom  rządu. Doda­
tnia strona powziętej uchwały sejmowej była 
ta jedynie, że owa uchwała zapadła tylko 
w iększością  głosów , podczas gdy podobna 
uchwała przed dziesięciu laty jednogłośnie 
była powziętą. Okoliczność ta nie pozwalała 
tracić nadziei tym, którzy jaśniej pojmowali 
doniosłość przedłożenia rządowego, że prędzej 
czy później nadejdzie chwila, kiedy zrozumie­
nie istotnych potrzeb kraju coraz więcej wdro­
ży się w pojęcie ogółu i drogo opłacone do­
świadczenie spowoduje naprawę złego, byle 
daj Boże nie po niewczasie. Odtąd też kwestya 
unormowania stosunków naftowych weszła na 
porządek dzienny, odtąd kwestya ta przy lada 
sposobności bywa poruszaną.

Rozpoczęła się faza zwoływania ankiet,

n iow ością , m łodzieży naszej m oralność Lola  
a rodzinom ospę M ałżeństwa O lim pii w  krew  
zaszczepia. Oho! scena ma w pływ  potężny, 
i z tej m ądrości paryzkiej zaw sze nam s ię  
coś okroi.

N ie w spom nielibyśm y jednak  o owem  
rozw odow em  arcydziele, gd yby nie p ogłosk i 
szerzące się  po m ieście jakob y dyrektorow ie  
teatru m ieli w yrzec do siebie: divorcons\ Za­
pytyw aliśm y naszego kapitana, o ile w  tem 
praw dy i ja k i tego p o w ó d , odpowiedział; 
nam tajemniczo, a jak  zw yk le po francuzku  
c est posible  —  chcrche une femme.

N a zakończenie jeszcze jedna now inka tea­
tralna. Oto w  krotce na tutejszej scen ie ma 
być przedstawionym  Popiel i P ia s t , dramat 
nieodżałow anej pam ięci M ieczysław a R om a­
nowskiego, poległego w  bitw ie pod Józefowem  
24  kw ietnia 1863 r.

W iadom ość to arcyprzyjem na, że ujrzemy  
utwór narodowy znakom itego poety, w p ra­
w dzie dotąd w  Paryżu nieprzedstaw iany, ale 
stokroć pożądańszy, niż Kapelusz słom kow y , 
a nawet Kamionka.

' komisyj, komitetów bądź za inicyatywą W y­
działu krajowego, bądź w porozumieniu się 
z Rządem.

Sprawy miejskie,
N a posiedzeniu Rady miejskiej dnia 24 marca 

złożył nowo wybrany i zatw ierdzony już przez Ce­
sarza Prezydent m iasta K rakowa Dr. W eigel 
przysięgę w ręce delegata nam iestnictwa hr. Bade- 
niego, który w kilku serdecznych wyrazach po­
w itał nowego P rezydenta i zapewnił, że Rząd jak  
poprzednio tak  i obecnie wspierać go będzie chę­
tnie i życzliwie we wszystkich sprawach m ają­
cych dobro m iasta na celu. - -

Po złożeniu przysięgi w rotę odczytaną przez 
kom isarza rządowego p. F ette ra  podziękował P re ­
zydent Dr. W eigol Reprezentantow i rządowemu 
za słowo powitalne i przem ówił do grem ium  
Rady.

Gdy mowa ta  zawiera krótki program  przyszłej 
działalności P rezydenta, przeto podajem y ją  w ca­
łości.

„Czcigodni Panowie ! pozwólcie mi na tem tu 
miejscu, gdzie przed chwilą złożyłem uroczystą 
przysięgę jako pzezydent m iasta, a  gdzie poprzed­
nio składałem  po trzykroć przysięgę jako pierwszy 
wiceprezydent tegoż, kilka słów koleżeńskich, otw ar­
tych i szczerych. Chciejcie przypom nąć sobie, że 
powołany na  urząd w iceprezydenta, ślubowałem 
wam na tem m iejscu, iż daleki od wszelkiej stron­
niczości , pragnę jedynie z całera poświęceniem 
się służyć m iastu, a  lubo ocenienie li do was n a ­
leży, śmiem tuszyć sobie że m usiałem  dotrzymać 
danego przyrzeczenia, jeżeli wśród trudnych oko­
liczności zaszczyciła mię większość wyborem na 
prezydenta m iasta, a  może naw et m niejszość nie 
zechce mi odm ów ić, że p ragnąłem  wywiązać się 
według sił, na jak ie  mię starczy, sum iennie z p rzy ­
jętych na się obowiązków. To samo przyrzekam 
Wam najuczciwiej i w nowej godności, k tórą w tej 
chwili objąłem.

Nie będę nakreślał obszernego program u zam ia­
rów lub czynności, jakie sobie za łoży łem , ile że 
istnieje znany szanownym panom  program  ś. p. 
prezydenta D ietla wykonany w części przez niego, 
w części przez czcigodnego poprzednika mego, 
dziś m arszałka krajowego. Idąc  w siad ich, d o ­
pełnię tego program u w m iarę sił naszych i za­
sobów m ateryalnych skarbu  miejskiego, a  obecnie 
ujmo tylko w luźnych uw agach i główniejszych 
wytycznych zarysach to , co mi wspólnie z świetną 
Radą zdziałać wypadnie lub  cobym z w łasnej ini- 
cyatywy pozw olił sobie przedstaw ić waszemu roz­
poznaniu.

Będę i ja  najchętniej korzystał z każdej sposo­
bności dźwignienia św ietności i znaczenia miasta

Przedstaw ienie to jed n ak  w praw ia nas 
w  n iem ały kłopot, bo nuż tego sam ego w ie ­
czora da Krembser p rzed staw ien ie?! wpra­
w dzie dramat R om anow skiego ma n iepospo­
lite p ięk ności... ale znów  w  cyrku takie cu­
downe konie, takie gien ialne psy! a nawet 
ma być podobno i m ałpa  11 Hm! trzeba bę­
dzie podobno w  tej spraw ie postąpić, jak  
pew ien  p rzysięg ły  sędzia , który nie w iedząc, 
czy ma pow iedzieć ta k  lub nie , rozstrzygnął 
w erdykt kabałką za pom ocą pukania w  
palce.

Nem o.

Powstanie Listopadowe.
Ciąg dalszy

Jeden tylko zarzut czynią Wysockiemu hi­
storycy powstania narodowego z r. 1830— 31 
jak Maurycy Mochnacki i inni, że zorganizo­
wany przez niego związek podchorążych obej­
mował wszystko to , co było potrzeba do za­
częcia rewolucyi ą  nic do dalszego jej kie-

naszego, ależ do tej świetności zaliczam jako  w a­
runek przedewszystkiem dobrobyt mieszkańców 
miasta, w szczególności zamożność mieszczaństwa, 
moralne i materyalne jegoż powodzenie. Byłaby to 
świetność rzeczywista a nie p o zo rn a , wolna od 
wszelkiej przesady.

Przyznać wszakże chciejcie Panowie, że właśnie 
pod tym względem coraz większy niedostatek sze- 
szy się między mieszczaństwem, że prawdziwa nę­
dza rozpościera się wśród warstwy tej społeczeń­
stwa naszego, pragnącej pracow ać a nie znajdu­
jącej pracy popłatnej lub zarobku wystarczającego 
choćby na  najskrom niejsze utrzym anie rodziny. 
Zastój w handlu i walka z konkurencyą sprow a­
dza coraz większy upadek kupców, rękodzielników 
i przemysłowców, pasujących się nieporadnie z co­
raz sm utniejszą dolą. W ejść w przyczyny tego 
objawu, zbadać złe stosunki miejscowe najgrunto- 
wniej, a p„dać następnie radę i pomoc nieporadnym  
i potrzebnym, winno byćusilnem  staraniem  naszem, 
w czem liczę szczególnie także na poparcie p o b ra ­
tymczej nam Izby handlowo-przem ysłowej.

Co do innych spraw miejskich na pierwszem 
miejscu zaznaczam stosunki zdrowotne m iasta, kwe- 
styę wodociągów i uporządkowanie w sposób w ła­
ściwszy niż dotąd sprawy ubogich w mieście na­
szem , z których jedni um ieją wyzyskiwać w szyst­
kie instytucye i nachodzić zarząd m ia s ta , inni 
wstydzący się żebrać g iną prawie z g łodu. Polą- 
czonemi siłam i należy nam w obec tylu iustytucyj 
dobroczynnych przedm iot ten załatw ić w najbliż­
szej przyszłości.

Z prac lub projektów  rozpoczętych ju ż  za czci­
godnych poprzedników moich napom knę tylko o do­
kończeniu zasypu starej W isły i założeniu skwe­
rów tak na rynku ja k  wzdłuż je j dawnego koryta, 
uporządkowanie i lepsze spożytkowanie błonia m iej­
skiego, kwestyę gazową z pomyślniejszym niż do ­
tąd  wynikiem wobec grożącego nam opodatkowa­
nia gazu, ponowienie zachodów o dalszą dzierżawę 
podatku konsumcyjnego i reorganizacyę scisłej służby 
zarządu tegoż, następnie ład  i porządek w Magi­
stracie przy wiekszem oszczędzaniu w niejednej 
rubryce wydatków miejskich w obec mnożących się 
ciągle kosztów gminy łożonych na szkoły i różne 
zakłady gminne.

W szystko to wymaga całej naszej uw agi, czyn­
ności i sprężystego działania; ku czemu zapraszam  
najusilniej przezacnycli kolegów, iżbyście już to 
w własnym zak res i-, którego atrybucyj ściśle 
strzedz będę, jużto w poparciu mnie bez różnicy 
jakichkolwiek odcieni wobec równych wszakże p rze­
konań , usiłow ań i obowiązków łaskaw ie poprzeć 
mnie chcieli.

Darujcie Panow ie, że przy tej sposobności n a ­
wiasem nadm ienię, iż nazwy liberalizm u, w której 
sobie względem mnie upodobano , nie rozumiem

runku, że związek ten nie pom yślał naprzód
0 rządzie w powstaniu, jego kształcie i natu­
rze, lecz pozostawił wszystko ślepemu trafowi. 
Zarzut ten jest jednak o tyle niesłuszny, że 
W ysocki widział jednego tylko nieprzyjaciela 
w kraju, to jest w. księcia i konsystujące z nim  
w Warszawie wojsko moskiewskie w liczbie  
5400  ludzi, sądził zatem, że po rozbiciu teg o  
nieprzyjaciela naród dokona reszty mając w ła­
sny rząd i sejm. Że się zaś w tym względzie 
pomylił, to nie jego już wina, lecz tych fatal­
nych stosunków, które ówczesnym rządem
1 sejmem polskim zawładnęły i olbrzymie 
w swem poczęciu powstanie zgubiły. Lecz 
nie chciejmy przed czasem odsłaniać tych  
smutnych kart, wróćmy do opowiadania naj­
ważniejszej chwili to jest wybuchu powstania.

Dzień 29 listopada, a godzina 6 wieczorem  
zaznaczoną została jako termin ostateczny do 
wybuchu powstania w Warszawie. Hasło do 
niego mieli dać dwaj podchorążowie przez 
podpalenie starego browaru na Solcu w po­
łudniowo-zachodnim końcu Warszawy. N a ten  
znak m iał nastąpić wybuch równocześnie na
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w ujemnem, że tak powiem zagranicznem znacze­
niu słowa; liberalizm mój nie powinien i nie może 
budzić obaw jakichkolwiek ze względu na dobro mia­
sta, do którego wszyscy społem dążymy. Zdrowa 
w kraju opinia zaznacza ów postęp jako zachowawczy 
(fe progres conservative) , który szanując zarówno 
tradycye jak zasady porządku i prawa w społe­
czeństwie, nie zasłania ócz przed postępem rzeczy­
wistym i zbawiennym, nie sprzyja jedynie zaco­
faniu lub wsteczności, a nie rekryminując prze­
szłości nie zrzeka się przyszłości... I  to jest mój 
liberalizm.

Dostojnemu reprezentantowi rządu dziękuję naj­
uprzejmiej za łaskawe słowo powitalne, którem 
mnie zaszczycił. Jest ono mi cennym zadatkiem 
jego osobistej życzliwości, wobec którego uroczy­
ście zapewniam, że owe stosunki harmonii z wła­
dzami rządowemi, jak je czcigodni poprzednicy 
moi utrzymywali i ja  najstaranniej podtrzymywać 
i pielęgnować będę; co tern łatwiej teraz wobec 
władz rządowych, dziś swojskich, bo przez ziom­
ków dzierżonych.

Że tak jest, zawdzięczamy, jak Panom wia­
domo, sprawiedliwości i łasce najmiłościwszego Mo­
narchy i króla, którego w jesieni z r. błoga by­
tność w murach grodu naszego zbyt żywo jeszcze 
tkwi w wdzięcznej pamięci naszej i wyrywa nam 
głos z przepełnionej wdzięcznością piersi: Cesarz 
i król nasz Franciszek Józef 1 niech żyje !

Kada miejska powtórzyła trzykrotnie okrzy­
ki „niech żyje!*.

Nie będziemy tutaj rozbierać naszkicowa­
nego w powyższem przemówieniu programu 
działalności nowego Prezydenta —  bo jest 
on tak jasny i takie głębokie pojęcie naszych 
potrzeb i stosunków znamionujący, że wszelki 
rozbiór byłby zbyteczny; mamy też pełne 
przekonanie, że za tym programem pójdą 
czyny, które go urzeczywistnią, że w czynach 
tych weźmie gorący i faktyczny udział cała 
Eada tak, iżby one nie były dziełami Prezy­
denta lecz Eady, bo im więcej osób co bu­
duje, tern trwarlszy je s t budynek, tem więcej 
osób będzie broniło tego dzieła.

Wybór W iceprezydenta M iasta w miejsce 
Dr. Weigla zapowiedziany został przez P re­
zydenta na posiedzeniu dnia 24 z. m. na dzień 
7 kwietnia. Kandydatami są dotąd, o ile wie­
my, p, Dr. Faustyn Jakubow ski, p. B ara­
nowski i p. Muczkowski. Wobec tych trzech 
kandydatów a możliwie jeszcze innych ambi- 
cyj zachodzi uzasadniona obawa, żeby się gło­
sy nie rozstrzeliły i nie wyszedł kandydat,
któryby nie zostawał z wybranym już Prezy­
dentem w tej harmonijnej zgodzie, która dla 
dobra m iasta jest tak pożądaną. Zgoda ta  jest 
tem bardziej potrzebną, że różnice, jakie się

kilku punktach m iasta. I  tak : oddział spisko­
wych, przeważnie cywilnych, pod wodzą L u ­
dwika Nabielaka (który na kilka miesięcy
przed rewolucyą przybył do Warszawy 'ze
Lwowa, wezwany do redakcyi dziennika  Po­
wszechnego), Trzaskowskiego (podchorążego) 
i Seweryna Goszczyńskiego (poety) miał udać 
się w południową stronę miasta, wpaść do
Belwederu i pochwycić W . ks. Konstantego, 
by nie mógł stanąć na czele wojska, jakiem 
nie tylko w W arszawie ale i na Litwie i Eusi 
dowodził. Drugi oddział, złożony z podchorą­
żych szkoły wojskowej i z batalionów strzel­
ców p olskich, którzy na dane hasło ze szkołą 
podchorążych połączyć się mieli, miał pod 
wodzą Wysockiego" uderzyć na znajdujące się 
w pobliżu szkoły koszary jazdy rosyjskiej 
i rozbroić ją. Urbański, z batalionem sape­
rów i kilku innymi oddziałami powstańczemi, 
miał rozbroić piechotę rosyjską stojącą w ko­
szarach położonych w północnej części m ia­
s ta ; Zaliwski m iał zresztą wojska owładnąć 
arsenał. Ksawery Bronikowski, Anastazy Du­
nin, Józef Kozłowski, Maurycy Mochnacki,

przy ostatnim  wyborze Prezydenta zarysowały, 
potrzebują koniecznie zatarcia choćby w pierw­
szych czasach jego urzędowania, a wiadomo, 
że kadencya (uzupełniająca) nowo wybrać się 
mającego W iceprezydenta kończy się za trzy 
miesiące. Wobec tego nie przemawiamy za 
żadną z wymienionych powyżej kandydatur, 
lecz kierując się li dobrem Miasta i pragnąc 
zgody w łonie naszej Eady, podnosimy kan­
dydaturę Eadcy miejskiego p. Dr. Zatorskiego, 
którego zalety Miasto nasze przed miesiącem 
przez jednogłośny wybór na posła do Eady 
Państwa uznało. Przez wybór p. Dr. Zator­
skiego W iceprezydentem będzie miała Eada 
miejska wprost swego rzecznika w Kadzie 
państwa, którego wskutek złożenia mandatu 
przez p. Dr. Weigla utraci. Gdy zaś p. Dr. 
Zatorski dla umożliwienia p. Dr. Weiglowi 
obrony interesów Miasta w Sejmie krajowym 
zrzec się ma na jego rzecz mandatu do Sej­
mu, — jak to na pewne wiemy i oświadczyć 
jesteśm y upoważnieni — by tym sposobem 
Prezydentowi naszego Miasta zastąpić glos 
wirylny, jakiego dotąd niestety nie ma — 
przeto będzie Eada miejska miała swojego 
bezpośredniego rzecznika także w Sejmie k ra ­
jowym. — Nie chcemy, bo uważamy za rzecz 
zbyteczną, wykazywać bliżej praktyczność tego 
kroku, zwłaszcza że umożliwi on zawsze albo 
Prezydentowi albo Wiceprezydentowi pobyt 
w Mieście i oddawanie się jego sprawom, jak 
to bywało za prezydentury dzisiejszego M ar­
szałka p. Dr. Zyblikiewicza, gdyż obrady Sej­
mu i Eady państwa nie schodzą się nigdy 
razem. —  Sądzimy zatem, że wybór p. Dr. 
Maksymiliana Zatorskiego na Wiceprezydenta 
Miasta byłby ze wszech miar pożąuany i ko­
rzystny, i że dotychczasowi kandydaci mając 
na celu dobro Miasta zrzekną się na jego 
rzecz kandydatury, zwłaszcza że z nowymi 
wyborami w lecie wejdą zapewne do Eady 
nowe żywioły, z któremi będą się mogli przy 
wyborze W iceprezydenta zmierzyć.

Kurs praktyczny robót kobiecych i kurs 
handlowy.

Rada miejska uchwalając w roku 1872 
statu t dla ośmioklasowej szkoły żeńskiej obe­
cnie w gmachu św. Scholastyki umieszczonej 
postanowiła w §. 3. tegoż Statutu, iż oprócz 
dążenia do ogólnego pod względem rozumu 
i "serca ukształcenia uczennic, zadaniem bę­
dzie tej szkoły jeszcze obeznanie ich w kla­
sach wyższych z wiadomościami odpowiednie­
mu zatrudnieniom i zawodom kobiecym. W ten 
sposób wytknęła rada miejska bardzo rozu-

L. Żukowski i Włodzimierz Kormański skła­
dali wreszcie oddział cywilnych, którzy mieli 
poruszyć lud i zająć za jego pomocą najwa­
żniejsze punkta w stolicy. Eówuocześnie major 
Kiekiernicki miał z kilku kompaniami udać 
się na Pragę i tam  zająć składy prochu.

Siły garnizonu polskiego w Warszawie 
wynosiły do 8000 ludzi; Moskale nie mieli 
więcej jak  5400 ludzi. Liczba oficerów nale­
żących do związku dochodziła przed wybu­
chem do 200. Nie było jednak wybranego 
naczelnego wodza; liczono tylko na Chłopi- 
ckiego, jenerała wsławionego z wojen napo­
leońskich a dymisyonowanego na własne żą­
danie z powodu, że jak  mówił, nie chciał 
za w. księcia stracić na placu saskim szlifów 
jeneralskićh zdobytych na polu walki. Mimo 
to ów Chłopicki na miesiąc przed wybuchem 
powstania chodził pod rękę z w. księciem na 
placu saskim a zaklinany przez związkowych, 
by do nich przystąpił, odpowiedział: „moją 
ojczyzną jest namiot! wasza ojczyzna nie spra­
wiłaby mi butów.*

Dzień wybuchu powstania zbliżał się tym-

mnie tej szkole cel naukowy, tudzież usposo­
bienie uczennic do praktycznego życia i wska­
zała związek między szkołą a życiem.

Obecnie, gdy taż szkoła od la t kilku pod 
kierunkiem światłego i gorliwego dyrektora 
Gettlicha uzyskała uznanie pod względem na­
ukowym, ma rada miejska przystąpić "do utwo­
rzeni* przy niej kursu praktycznych robót 
kobiecych i kursu handlowego i komisya w tym 
celu w roku przeszłym wybrana przedłożyła 
sekcyi szkolnej rady miasta odpowiednie wnio­
ski. Nie wątpimy, że sekcya niezwłocznie spra­
wę zbada i przedłoży ją  radzie miejskiej.

Powszechnem jest dzisiaj narzekanie na 
niepraktyczność szkół naszych a na ostatniej 
sesyi sejmowej podniosły się w tym  kierunku 
głosy poważne, żądając zmiany system u nau­
kowego szkół i nadania im kierunku prakty­
cznego, aby uczeń lub uczennica opuszczając 
szkołę nabyli przygotowania do swego zawo­
du. Ogromny napływ uczennic do seminaryum 
nauczycielskiego tudzież składanie egzaminów 
rocznie na nauczycielki przez paręset uczen­
nic dowodzi, że uczennice szukają i potrze­
bują praktycznego zawodu a nie nabywając 
nauk do innego zawodu, garną się do zawodu 
nauczycielskiego po dziś dzień jedynego przy­
stępnego dla kobiet. Kurs robót kobiecych 
i kurs handlowy otwarłby kobietom nowe pole 
działalności bez żadnej ujmy dla nich i po­
dniósłby poziom moralności i zamożności ro­
dzin. Kobieta w rodzinie, jeżeli obowiązki 
rodzinne nie wyczerpują jej całego czasu, ska­
zaną jest najczęściej albo na próżnowanie 
albo zajmuje się ulotną lekturą nie zawsze 
działającą pomyślnie, a chociażby pragnęła 
przyczynić się pracą do zaspokojenia tych po­
trzeb, za które płacić potrzeba, nie potrafi 
temu zadosyć uczynić w braku praktycznej 
nauki. Otóż nauka praktycznych robót poda 
jej możność zaspokojenia potrzeb własnej ro­
dziny i oszczędzenia tym sposobem wydatków 
a nawet zarobkowania w sposób nie wypro- 
dzający jej z grona rodziny i nie sprzeciwia­
jący się jej stanowisku i powołaniu.

Założona niedawno takaż szkoła prakty­
cznych robót przy szkole ludowej w Keutlin- 
gen wydała w krótkim czasie tak korzystne 
owoce, iż po całych Niemczech zaczęto za­
kładać takie szkoły. Dzisiaj uczennice wyszłe 
z tych szkół produkują tak wiele, iż wyparły 
wyroby francuskie. Ileż to kroci tysięcy reń­
skich wychodzi od nas z kraju za granicę za 
tego rodzaju wyroby, a przecież w kraju tyle 
je s t rak zdolnych do pracy, iżbyśmy nie tylko 
podołali własnym potrzebom, lecz moglibyśmy 
produkować na wywóz.

czasem. Na dwa dni przed nim, mianowicie 
27 listopada 1830, udała się młodzież od­
działu belwederskiego na bal starej resursy 
kupieckiej zwanej liberalną, która zostawała 
w zatargach z urządzoną przez stronników ks. 
Lubeekiego nową resursą. Obecny na tym 
balu pułkownik Ludwik Kicki obserwując tych 
dzielnych młodzieńców, zapytał jednego" z są­
siadów: „Kto tą  ci, z którymi rozm awiał?*, 
a gdy go sąsiad "(Chłędowski) objaśnił, że ta  
młodzież rozpocznie pojutrze wcale inne p lą­
sy, rzekł Kicki: „Pałasz i pistolety zawsze 
są u mnie gotowe; oto masz moją rękę, j e ­
stem wasz w życiu i śmierci.* I  dotrzymał 
słowa, zwłaszcza owe pistolety rozstrzygły 
potem, zdaniem naocznego świadka, kapitana 
Patelskiego *), że jenerał Szembek przeszedł 
na stronę powstania z swoją brygadą strzel­
ców i uratował powstanie w pierwszem cięż- 
kiem przesileniu.

*) Jego opowiadanie.

(C. d. n.)
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Wobec coraz zwiększającej się nędzy win­

na rada miejska przodować w tej mierze in­
nym i wypełnić piękny obowiązek ciążący na 
niej. Polecamy więc tę sprawę Radzie miej­
skiej gorąco.

Korespiencya Gwiazdki M ow slie j.
Wiedeń 1 kwietnia.

(P.) W pierwszym moim liście nie 
będę W am służył wiadomościami polity- 
cznemi. Doniosę tylko w jakiem  stadyum 
jest spraw a projektu nowej ustawy prze­
mysłowej, bo to dotyczy głównie naszych 
miast i miasteczek taką srogą nędzą i bez­
radnością w stanie rękodzielniczym i prze­
mysłowym a więc w tern jądrze mieszczań­
stwa nawiedzonych. Lecz i w tym wzglę­
dzie nie doniosę Wam nic pocieszającego, 
bo oto tak stoi sprawa: Zasypany przez 
mnogie petycye izb handlowych, ankiet 
i stowarzyszeń — rozumie się nie naszych, 
Wydział Rady państwa, który nad proje­
ktem nowej ustawy przemysłowej pracuje, 
rodzielił się na trzy podkomitety, z których 
każdy obrabia pojedyńczo projekt ustawy 
również na trzy działy podzielonej. Dopóki 
te podkomisye niewykończą przydzielonych 
sobie robót i nie wydrukuje się expertyza 
słuchanych w tej sprawie biegłych, — co 
przed świętami nie nastąpi, — zwołanie 
wielkiego wydziału nie może nastąpić przed 
świętami. Ciekawego materyału dostarczył 
obradującym poseł stanisławowski p. K a­
miński, bo oto sprowadził cenne materyały 
o toczących się właśnie w Berlinie naradach 
nad cechami i korporacyami i to podobno 
od samego Bismarka, do którego się listo­
wnie udawał. Na podstawie tych materya- 
łów referował onegdaj gorliwy i w pomy­
słach swoich zawsze praktyczny poseł sta­
nisławowski, w podkomisyi o kongregacyach 
przymusowych cechów i znalazł dużo po­
parcia. Zdaje się jednak, że te wszystkie 
prace będą bezowocne; jeżeli Rząd sesyę 
nie o d r o c z y ,  ale z a m k n i e .  Wtedy cala 
praca Wydziału przemysłowego zmarnieje 
w archiwach cennych materyałów i kilku­
dziesięciu protokołach z posiedzeń. Niemałą 
przeszkodą w zakończeniu obrad wydziału 
będzie także i to że dotychczasowy przewo­
dniczący (Dr. Weigel. Przyp. Red.) ustępuje, 
składając mandat do Rady państwa, czego 
powszechnie żałują tak posłowie prawicy 
jak  lewicy, tudzież minister handlu , bo 
obawiają się, że po wystąpieniu tegoż na­
wet co do głównych zasad nie zgodzą się 
w Wydziale, w którym mało zasiada ludzi 
fachowych.

Budapeszt 31 marca.
* Wielkie wywołał tu zdziwienie hałas do­

latujący z Wiednia w rzekomej kwestyi 
wyrażenia czy niewyrażenia przez Izby pra­
wodawcze kondolencyi z powodu zamordo­
wania cara Alexandra II. To, co się tu 
wydawało prostem i naturalnem t. j. mil­
czenie, okazało się za L itaw ą czemś nad- 
zwyczajnem i draźliwem. — W dyskussyę, 
w każdym razie zbyteczną, jak a  się tam 
nad tym przedmiotem podniosła, mięszano 
parlament węgierski i rząd węgierski, to za­
stawiając się niemi, to powołując się na 
nie. „Hon“ ogłosił więc kommunikat pół- 
urzędowy, oświadczając, że nikt nie zapy­
tywał prezesa gabinetu węgierskiego o zda­
nie w tej sp raw ie , rząd zaś nieuważał za 
dobre czynić wniosku kondolencyjnego w I- 
zbach, ponieważ w takim razie wywiąza- 
załaby się z natury rzeczy dyskussya o za­
sługach zamordowanego cara, co w po­

dobnym momencie nie byłoby ani właściwem, 
ani też przyjemnem dla sąsiadującego mo­
carstwa. Kommunikat został dobrze przyjęty, 
gdyż w gruncie rzeczy zgadzał się z prawdą.

Sprawa nie skończyła się wszakże na 
tem, jakby się zdawać było powinno. Wkrótce 
pojawiły się pogłoski znowu z Wiednia 
o zachwianem stanowisku wspólnego mini­
stra spraw zagranicznych bar. Haymerle, 
o potrzebie międzynarodowych środków 
przeciwko nihilistom, socyalistom , rewulo- 
cyonistom i t. p. w ogóle czuć by ło , że 
„czarne duchy kam arylli“, korzystając 
z okoliczności, pompują wodę na swoje 

I koło. Nie przerażało to nikogo bo świat węgier­
ski dawno przyzwyczajony do tych „pompo­
wać", i wie dobrze, że duch kamarylli 
znalazł zapory nie do przebycia w sile 
narodu i w konstytucyjnej wierności króla. 
Inny wszakże rzecz cała przybrała cha­
rakter skoro się okazało, że wiatr re­
akcyjny wieje z Petersburga, że ztamtąd 
rozchodzą się wołania o potrzebie między­
narodowych środków bezpieczeństwa, a ksią­
żę Bismark staje się tych wołań pokornym 
sługą i narzędziem, dla potrzymania zape­
wne ginącego sojuszu rossyjsko-niemieckiego.

Przyjaźń z Niemcami, jest tu dość popu­
larną ; uważaną jest poniekąd za jedyny 
dodatni rezultat polityki zagranicznej Mo­
narchii lat ostatnich. Przyjaźń, ale przyjaźń 
dla obrony i przeciwwagi przeciw Rossyi, 
nie zaś dla wzmacniania niemiecko-rossyj- 
skiego sojuszu i służenia reakcyjnym dąże­
niom tego związku.

Nie lekceważąc więc już wcale reakcyj­
nych nawoływań i insinuacyi, świat polity 
czny tutejszy zajął w obec nich odrazu 
stanowcze stanowisko. Stanowisko to wy­
raziło się w zgodnym tonie prasy, bez ró­
żnicy stronnictw, i w jć j twierdzeniu, że 
nihilizm i zawikłania w Rossyi są chorobami 
specyalnie rossyjskiemi, od których Rossya 
sama leczyć się musi, a z któremi ani my, 
ani wogóle stosunki międzynarodowe 
nie m ają nic wspólnego, że uznawanie ja ­
kiejkolwiek solidarności pod tym względem, 
byłoby tylko kłamliwym płaszczykiem, pod 
którego ochroną wcisnęłyby się proste reak- 
kcyjne dążenia przeciw wolności, swobo­
dom obywatelskim i konstytucyi, i że dła 
tego na tę pochyłość W ęgry nie wejdą.

„Pester Lloyd" jako  bardziej znany w sfe­
rach w iedeńskich, i uchodzący tam za od­
głos sfer rządowych w ęgierskich, wysiąpił 
z kategorycznem oświadczeniem: kryzys 
Haymerlego nie istniała wcale, ale przyjść 
może. Teraz nadeszła próba, powiada on, 
co w arta dła nas przyjaźń niemiecka, 
ale zarazem przyszła także próba dla zdol­
ności i siły charakteru barona Haymerle. 
Z Berlina będzie nacisk na gabinet wspólny 
w kierunku reakcyjnym i solidarności rea­
kcyjnej mocarstw środkowej Europy — to 
jest naturalnem , lecz to jest sprzecznem 
z interesami, jakie my przywiązujemy do 
przyjaźni niemieckiej, i dla tego nie jest 
właściwem, ani pożytecznem dla dobra tej 
przyjaźni, aby książę Bismark znalazł we 
Wiedniu posłuszne uszy i potulną wolę. Dla 
tego, powtarzamy powiada ów dziennik, 
kryzys Haymerlego nie było, lecz być może, 
jeśli minister nie będzie miał w należnej 
uwadze zasadniczych interesów. — Język 
zdaje mi się dosyć jasny, a jest on prostym 
echem sfer parlamentarnych.

Ogłoszenie się Rumunii królestwem przy­
jęte tu zostało przez opinię publiczną bardzo 
dobrze, uważanem jest powszechnie jako 
emaneypacya Rumunii z pod wpływów ros- 
syjskich. Dzienniki w yrażają pozdrowienia 
i powinszowania dawnćj wassalskiej pro- 
wincyi W ęgier dodając, że upraszają bra­

tni naród, aby w tych powinszowaniach n ie 
szukał ani szczypty zawiści lub żalu, ani 
nawet uroczystego wyrzeczenia się histo­
rycznych pretensyj, lecz jeżeli mięsza się 
do nich egoistyczne uczucie to tylko radość 
nadziei walczenia kiedyś obok siebie i wspól- 
nemi siłami przeciw przewadze północnego 
mocarstwa.— Są inne dzienniki znowu, bar­
dziej zbliżone do rządu, które w yrażają oba 
w ę, aby za przykładem Rumunii nie poszły 
inne państewka na półwyspie bałkańskim, 
i nie utworzył się pierścień naokoło Monar­
chii , skojarzony nagle obcą ręką przeciw 
jej interesom. Są to niejako upomnienia
0 czujność zwrócone do ministerium spraw 
zagranicznych; co do samej zaś Rumunii, 
ani cienia nieżyczliwości, lub obaw o naszą 
całość, jakoby zagrożoną proklamacyą k ró­
lestwa, jakie się odzywały w Austryi.

„Stowarzyszenie dziennikarzy * wzięło tu 
inicyatywę założenia instytucyi emerytalnej 
dla literatów i dziennikarzy. W ybrana komi­
sy a właśnie w tych dniach wygotowała sta- 
tuta przyjęte już przez zgromadzenie, a które 
są do przejrzenia w lokalu stowarzyszenia,
1 które dzienniki ogłaszają. Skoro się znaj­
dzie 50 podpisów przystępujących na tej 
podstawie, nastąpi natychmiast ukonstytuo­
wanie nowej instytucyi. Tymczasem ofiar­
ność publiczna, i „wdzięczność względem 
prassy* jak  się wyraziły: Pierwsza Asseku- 
racya węgierska, która zawotowala na ten 
cel 5 tysięcy florenów i Pierwsza Kassa 0- 
szczędności przeznaczająca 2 tysiące flore­
nów sprawiły, że nowa instytucya będzie 
mogła rozpocząć swą działalność przynaj­
mniej ( jak  do dziś) z dwudziestoma tysią­
cami florenów.

Słynny w swym czasie pojedynek Zichy- 
K aro ly i, którego ofiarą padł hr. W iktor Zi- 
ehy-Ferraris, zakończony został co do swej 
karnćj części przed sądem królewskim do­
piero w dniu przedwczorajszym. Hr. Karo- 
lyi Stefanowi zmniejszył sąd królewski karę 
z G miesięcy na 6 tygodni politycznego 
więzienia, a sekundanci, Karolyi Alex., Sze- 
chenyi Bela i Zichy Alexander zostali w zu­
pełności uwolnieni od odpowiedzialności.

W innej sprawie pojedynkowej Verhovay- 
Majthlnyi, która przeszłej zimy stała się 
powodem zaburzeń ulicznych, nadeszło w ła­
śnie dla Yerhovaja ułaskawienie królewskie. 
Bar. Majthlnyi karę sześciotygodniową od­
siedział w Wacowie.

ROZMAITOŚCI.
Książe Roman Sanguszko. świeża mogiła 

pokryła zwłoki jednego z najzacniejszych synów 
Polski, znów zgasła na wieki jedna z gwiazd opro­
mienionych aureolą męczeństwa , płonących czy­
stym blaskiem cnót narodowych i obywatelskich—

Na Wołyniu w Sławucie pod Zasławiem dnia 
26 marca przeniósł się do wieczności w osiem­
dziesiątym pierwszym roku życia oficer b. wojsk 
polskich Roman Stanisław Adam Sanguszko —  
Lubartowicz, syn księcia E ustachego, wojewody 
wołyńskiego, posła lubelskiego na sejm cztero­
letni, Generała dywizyi wojsk polskich i Kle­
mentyny z ks. Czartoryskich.

Zmarły książę, wychowany w domu istnie po 
rycersku,, po ukończeniu nauk w uniwersytecie ber­
lińskim na rozkaz cara Aleksandra zmuszony był 
wstąpić do armii rosyjskiej. Powróciwszy do domu 
poślubił w r. 1829 Natalię Potocką, lecz wkrótce 
utracił ukochaną żonę, która zostawiła jedyną 
córkę Maryę, dziś małżonkę Namiestnika Galicyi. 
Ks. Roman na pierwszą wiadomość powstania 
listopaduwsgo porzuca świeży grób żony i k o ­
lebkę dziecka, pospiesza do szeregów narodowych, 
aby w nich walczyć za wolność Ojczyzny. W r. 
1831 d. 19 czerwca, gdy jako adjutant naczel-
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nego wodza pędził z rozkazami do Jen. Jankow ­
skiego , ujęty został pod Łysotykami do niewoli 
moskiewskiej, a następnie po długiem więzieniu 
za oświadczenie „walczyłem z przekonania“ ska­
zany na wieczne czasy na Sybir a następnie jako 
sołdat na Kaukaz. Na wyroku sądu wojennego 
Mikołaj własną ręką dopisał „pędzić piechotą*.

Tysiące wiorst pędzono bez wytchnienia po­
tomka wielkiego ro d u , okutego w kajdany, wraz 
z najpospolitszymi zbrodniarzami. Na tej krzy­
żowej drodze ś. p. Kóża Sobańska ów anioł opie 
kuńczy Sybiru, spotkała zmarłego męczennika, 
kiedy ręce pokaleczone od kajdan toczyć zaczęło 
robactwo.

Po latach ciężkich katusz, gdy książę stał się 
niezdolnym do służby wojskowej skutkiem zupeł­
nej utraty słuchu , ułaskawiono fizycznie złama­
nego skazańca. Książe powrócił pod domową strze­
chę, a niemogąc inaczej służyć ojczyźnie, był 
przykładem cichej pracy dla powszechnego dobra. 
Z lichego miasteczka Sławuta pod ożywczem tchnie­
niem księcia-żołnierza zamieniła się w fabryczne 
miasto. Dziś stoi tam cukrownia, fabryka sukna 
papieru, machin, mydła i świec.

Zmarły książę, jako potomek historycznego rodu, 
co na polach bitew i w radzie senatorskiej wy­
pisał św ettie swe zasługi około ojczyzny, w ca­
łej swej doczesnej wędrówce górował w społe­
czeństwie podniosłością um ysłu , hartem duszy, 
żelazną cnotą, czystością charakteru bez granic, 
sercem wylanem dla wszystkich — słowem, była 
to postać niezłomna plutarchowego kroju, pra­
wdziwy pomnik heroizmu cierpienia jakby słup 
graniczny na Kusi stojący na strażnicy dziejowych 
związków. —

Cześć pamięci i wieczny odpoczynek szlache­
tnemu Synowi P o lsk i!

Ju w ena l  Boczkowski Dr, praw, emer. adjunkt 
prokuratoryi państwowej, b. poseł na sejm, b. czło­
nek Wydziału krajowego zakończył życie d. 31 
marca licząc lat 75. Gorąca miłość kraju, po­
święcenie dla sprawy narodowej, cierpienie na 
stanowisku prześladowanego przez całe życie urzę­
dnika austryackiego, przykład cnót obywatelskich 
charakter nieskalany, słodycz i dobroć serca oraz 
niezmordowana praca cechowały tego zacnego 
męża wielkich dla kraju zasług. S it ei terra levis!.

W  dniu 28 marca zmarł w Krakowie kapłan
wielkich cnót zakonnych, ks. Jan Fe liks  Ga- 
w e łk ie w ic z  Franciszkanin, przeżywszy lat 45.

Zm arli .  We Lwowie przeniosła się do wieczno­
ści jedna z najzacniejszych matron polskich B a r ­
b a r a  Ż u l i ń s k a ,  niewiasta wielkich cnót, je ­
szcze większego patryotyzmu i nieograniczonego 
poświęcenia dla sprawy narodowej. Pochowano tam 
także powszechnie szanowanego i kochanego S zy­
m o n a  K r a w c z y k i  e wi c z a  b. dyr. gal. Kasy 
Oszczędności, kapitana artyleryi wojsk polskich, 
ozdobionego za waleczność krzyżem Virtuti mili­
taria a gorącego patryotę. Poniesiono również do 
grobu zwłoki E i ż b i e t y  z O s t r o w s k i c h  H ei- 
d e n r e i c h o w e j ,  zacnej żony dzielnego jenerała 
Kruka, wreszcie niezmiernie łubianego we Lwowie 
A u g u s t a  S k e r l a ,  dyspozytora drukarni Gazety 
Narodowej, serdecznego towarzysza, gorliwego pra­
cownika w stowarzyszeniach robotników i gorącego 
a niezmiernie czynnego patryotę. Poczciwy jego 
żywot służyć może za wzór dla każdego robotnika, 
w jaki sposób wybić się można z podrzędnego na 
wybitne stanowisko w społeczeństwie. Wszystkie 
te zgony obudziły powszechny żal, boleśnie doty­
kając bardzo obszerne koła.

G- H. N iew ęg łow sk i  kapitan artyleryi b. wojsk 
polskich ozdobiony krzyżem V irtu ti m ilita ri, u- 
marł w Paryżu d 20 b. m. licząc lat 74. Zmarły 
należał do zastępu tych dzielnych pracowników, 
co byli chlubą imienia polskiego na emigracyi. 
Znakomity ten matematyk i autor słynnych dzieł 
był egzaminatorem w liceum Śgo. Ludwika w Pa­
ryżu i profesorem wyższej szkoły w Montparnasse

Wśród tęsknot wygnania zmarł zacny starzec 
w wielkim niedostatku. Cześć jego pamięci,!

Siedm  d y ecezy j  k a to l ick ich ,  z których skła

! da się Królestwo Polsk ie, liczy 84 dekanatów, 
1929 kościołów parafialnych, 334 kości ołów filial­
nych , 594 kaplic, 2039 księży świeckich, 447 

! zakońników, 568 zakonnic i sióstr miłosierdzia, 
344 alumnów i kleryków, 5 ,165.900 ludności. 
Najliczniejszą jest dyecezya Knjawsko-Kaliska, bo 
ma 1,007.065 ludności.

Ks. Witold Ulanicki Z dyecezyi Chełmskiej, 
któremu po ośmioletniem zamknięciu, udało się 
umknąć z rąk moskiewskich, od kilku dni przeby­
wa w Galicyi, poczciwie i serdecznie przyjęty przez 
ks. Biskupa Stupuickiego.

K o śció ł  pofilipiński, na górze świętej pod Go­
styniem, w Poznańskiem otwarto wreszcie po d łu­
gich staraniach i oddano 30 marca do użytku 
wiernych.

L is t  M arg rab iego  W ielopolskiego (p. Czas 
Nr 73) w odpowiedzi na wiadomy bezecny artykuł 
„Moskowskija Wiedomosti“ , oskarżający Polaków 
o kierownictwo ruchem nihilistycznym, ogłoszony 
został w gazecie petersburskiej „Poriadok*. Pi­
sma warszawskie zamieszczają w przekładzie list 
wzmiankowany, bez żadnych zresztą uwag od sie­
bie. Jedna tylko Gazeta Warszawska, z taktem 
zwykle ją  cechującym, robi słuszne uwagi co do 
właściwości występowania margrabiego w podjętej 
przezeń roli bez niczyjego upoważnienia jak i do 
samych jego argumentów. Według naszego zdania 
cały list nie zawiera prawdy polskiej.

Z P o z n a n ia  donoszą nam, że na wiecu publi­
cznym , który w sprawie narodowości polskiej od­
być się ma w tem mieście w początkach tego mie­
siąca , między innemi poruszoną zostanie kwestya 
ostatnich denuncyacyj, „Nord. Allg. Ztg*. W ogó­
le cała prasa poznańska polska baidzo obszer­
nie rozpisuje się o tych nikczemnych doniesieniach, 
zdzierając maskę z ich obłudnych sprawców. Zda­
je  się, że pisma pruskie czują, iż niewłaściwie się 
tu  (znalazły i wstydliwie już teraz milczą, wie­
dzą bowiem , że gra wielkiego mistrza z Ber­
lina zrobiła fiasco, i że c i , którzy mieli iść 
na lep jego niecnych intryg z szyderstwem 
odwrócili się od niego. „Gazeta Toruńska “ wyka­
zuje to wyraźnie bardzo, ostrzega przecież cały 
naród polski i słowiańszczyznę , aby się miała na 
baczności przed machjawelizmem Bismarka, który 
niezniechęcony niepowodzeniem, może drugi raz 
jeszcze próbować podobnej łamanej sztuczki.

Co się tyczy innych spraw, które mają być po­
ruszone na wiecu, to jedną z najważniejszych 
z nich będzie sprawa szkolna. Poznańczycy chcą 
gwałtownie wytępić germanizacyjny system pru- | 
saków ogłupiający dzieci polskie. Powszechnie 
przypuszczają, że wiec ten będzie olbrzymią prze- 
ciwpruską, choć pokojową demonstracyą i wyraźnie 
powie światu, jak  to gospodarują w zabranych 
krajach cywilizowane (?) Prusy i jak się zachowuje 
u siebie wybrany naród, który ma szaloną preten- 
syję przodowania całemu światu.

S§d na  c a r o b ó jc ó w  petersburskich rozpo­
cznie się dnia 7 kwietnia. Przyczyną opóźnienia 
sprawy było aresztowanie niezwykłej piękności 
panny Zofiii Perowskej, która nie tylko znajduje 
się pod zarzutem kierownictwa carobójswa, lecz i 
głównego udziału w zamachu dnia 19 listopada 
pod Moskwą.

P rz e c iw  s tu d e n to m  w a r s z a w s k im ,  którzy 
należeli, do deputacyi polskiej przybyłej do Pe­
tersburga na obchód pogrzebowy cara, urządzono 
demonstracyę w sali wykładowej profesora Bot­
kina, gdzie jako goście przybyli.

Najj. P a n  przyjmował na posłuchaniu dnia 28 j 
b. m. wiceprezydenta Izby Panów ks. Czartory- | 
skiego i Prezydenta Krakowa D r Weigla. Cesarz 
JMć wyraził zadowolenie z wyboru burmistrza kra­
kowskiego i łaskawie dopytywał się o różne szcze- i  

góły administracyi miejskiej, zwłaszcza też o wo- { 
dociągi, które uważa za bardzo pożądane w inte­
resie ludności i garnizonu.

N ow a fun dacya .  Hr. Wiktor Baworowski 
oznajmił Wydziałowi krajowemu, że zamierza 
cały swój majątek poświęcić na założenie funda- 
cyj z celami naukowemi, artystycznemi i huma-

nitarnemi; wartość jego majątku wynosi dwa 
miliony guldenów.

A n kie ta  w  s p r a w ie  rzem io s ł ,  zwołana przez 
Wydział krajowy z inicyatywy „Spójni* jeszcze nie 
rozpoczęła swych czynności, ponieważ nie wszyst­
kie jeszcze stowarzyszenia i instytucye przez Wy­
dział krajowy wezwane, dokonały wyboru delega­
tów. Ważna ta sprawa żywo zajmuje umysły nie- 
tylko samych interesowanych, ale i szerszych kół 
obywatelskich we Lwowie. W stowarzyszeniach 
„Spójnia*, „Gwiazda lwowska*, „Stowarzyszenie 
wzajemnej powocy mieszczan*, odbywają się na­
rady nad poszczególnemi punktami kwestyonarza. 
Nie słyszeliśmy o przebiegu tej sprawy' w mieście 
naszem , lecz spodziewamy się , że stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy rękodzielników o niej nie za­
pomni wobec upadku rzemiosł i ciężkiej biedy, 
z jaką walczyć muszą nasi rękodzielnicy. Delegaci 
powinni przybyć na ankietę dobrze przygotowani, 
a do tego potrzeba koniecznie wymiany zdań i zba­
dania stosunków w każdem mieście odmiennych. 
Zresztą zastanowimy się jeszcze nad tą sprawą ob­
szerniej, aby i potrzeby naszego miasta przy obra­
dach uwzględnione zostały.

W osk ziem ny. Odbyt wosku borysławskiego 
zmniejszył się w r. 1880 i ceny jego stale spa­
dały w ciągu ubiegłego i bieżącego, co może 
bardzo narazić produkcyę , zwłaszcza w obec ra­
bunkowej eksploatacyi i wadliwego kierownictwa 
przedsiębiorstw.

N o w a  linia p o d m o rsk a .  Austryackie towarzy­
stwo zamierza urządzić linię podmorską łączącą 
miasto Kataro w Dalmacyi z Aleksandryą w Egi­
pcie w kierunku wysp Korfu i Krety. Przywiązują 
nadzieję, że uda się tym sposobem opanować ruch 
telegraficzny, z jednej strony obejmujący centralną 
i wschodnią Europę, z drugiej strony Egipt i wschód 
za pośrednictwem Tryestu.

Figiel n ih il is tow . Dziennik peszteński „ Fii- 
getlenseg“ donosi, że ostatni transport ciał wy­
buchowych, użytych przy zamordowaniu cara, 
przesłany został do Kosyi przez Węgry. Zawia­
domiona o tem policya peszteńska, zawiadomiła 
wiedeńską, a ta znów telegrafowała do Peters­
burga, zkąd odebrano odpowiedź, żądającą prze­
słania dynamitu do Kosyi (około 2— 3 cetnarów). 
Wieziono go osobnym pociągiem w wagonach 
ognio-trwałych. Gdy pociąg zatrzymał się na sta- 
cyi pod Petersburgiem policya zabrała dynamit. 
Później się pokazało, że miemani policyanci byli 
to przebrani nihiliści.

O sobliwy k o n ku rs .  Herold nowojorski ogło­
sił in se ra t, który nawet w klasycznej ziemi hum- 
bugu sprawił wielkie wrażenie. Inserat brzmi: 
„Majątek za twarzyczkę ! 10000 dolarów nagrody 
za wizerunek najpiękniejszej kobiety w kraju*. 
Adam Forepaugt, właściciel największego w świę­
cie przedsiębiorstwa wystawowego, pragnie na 30 
tygodni wiosny i lata, zaangażować najpiękniejszą 
z żyjących kobiet i w tym celu wyznacza nagrodę 
30000 dolarów, która wypłaconą będzie co ty­
dzień po 1000 dolarów damie uznanej za taką na 
ogłoszonym konkursie. Panie życzące sobie wziąść 
udział w owym konkursie, raczą nadsyłać swoje 
fotografije i adresy.

Z apiski w o jskow e.
Na zaproszenie tutejszej komendy wojsko­

wej wzięli Profesorowie Wszechnicy Jag : p. p. 
Dr. Smolka i Dr. Kasparek udział w odczytach 
urządzanych, jak to już poprzednio donosiliśmy, 
w sali biblioteki wojskowej. P . Dr. Smolka miał 
odczyt „O połączeniu Węgier i Czech z koroną 
państwa rakuskiego* zaś p. Dr. Kasparek dnia 
21 i 28 z. m. odczyt „O prawie wojennem 
i najnowszej onegoż kodyfikacji*.

Na obydwóch odczytach byli oficerowie wszel­
kich stopni licznie zgromadzeni. Szczególniej wy­
kład Profesora Kasparka odznaczający się tra­
fnym i wszechstronnym poglądem na prawo 
wojenne, zyskał powszechne uznanie i uwień­
czony też został hucznemi oklaskami i zaliczony 
do najlepszych w tym roku odczytów.
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Zapiski l iterackie.

W yszed ł Z p o d  prasy zeszyt XV Słownika  
geograficznego p o lsk ieg o , który obejm uje wyrazy 
Drozdów —  Dybowo.
W ydaw nictw o to przyczyniające się  do poznania  
ziem i rodzinnej, jedyne u nas w swoim rodzaju, 
zasługuje na szersze poparcie ogółu .

***Z powodu podanej przez nas w Krze 7 
w zapiskach literackich wzm ianki o przetłum a­
czeniu pow ieści J . I. K raszewskiego „Syn mar­
notrawny" na język  niem iecki przez Dr. Zieliń­
sk iego otrzym ujem y od p. W aleryana Ekuera  
sprostowanie, że on dokonał tego tłom aczenia,

*** W Stanisław ow ie w yszedł pierwszy numer 
now ego czasopism a politycznego i ekonom iczno- 
sp ołecznego które w ychodzić będzie dw'a razy 
w tygodniu . W Nrze 4 nasżego pism a mówiąc 
o wydawuictwie „Przem yślanina" podnieieśliśm y  
użyteczność i konieczność wydawnictwa takich  
czasopism  w poszczególnych , ogniskach naszej 
dzielnicy. To też z szczerą radością witamy no­
wego K olegą który zw łaszcza tam w tych stro­
nach przez Świotojurcow i innych em isaryuszów  
m oskiewskich tak trapionych, zapowiada czysto  
polskie stanow isko, zapowiada pracę skromną 
lecz trwałą na p łu  narodowem . —

Przegląd polityczny.
K atastrofa petersburgska i roztrząsanie mo­

żliwych je j następstw  i skutków  d la  stosun­
ków politycznych w E uropie zajm uje jeszcze 
ciągle przew ażnie uw agę św iata  politycznego 
i publicystyki. Nie mogło się przy tej spo­
sobności obejść, — ja k  łatw o było do prze­
w idzenia — bez nikczem nych napaści na 
Polaków  ze strony tych  organów , które od 
daw na zatraciły  w sobie w szelką dobrą w iarę 
a z nią poczucie w stydu i przyzw oitości.

N a czele dziennika charakteryzujem y w y­
stąpienie w tym względzie dwóch najzacie- 
klejszych w rogów  polskiego im ienia — Kat- 
kow a i JBismarka, w sw ych organach Mosk. 
Wiedomosti i Nordd. At/g. Zeitung ; — mo­
żemy więc na tern miejscu w strzym ać się 
od w szelkich dalszych uwag. Sm utna tylko 
i w najwyższym  stopniu bolesna rzecz, iż 
znalazł się P olak , k tó ry  pod pozorem od­
parc ia  nikczem nych insynuaeyj doszedł 
w swej wrzekomej obronie zaczepionych ro ­
daków  poniekąd do tej samej co nasi w ro­
gow ie konkluzyi. Mamy tu na myśli list 
otwarty margrabiego Zygmunta Wielopolskiego 
do redaktora Moskowskich Wiedomosti. —  
Śmiało możemy po przeczytaniu tego listu 
zaw ołać: , Boże strzeż nas od przyjació ł, bo 
od nieprzyjaciół sam i się obronimy“.

W edle zapatryw ań m argr. W ieiopolskiego, 
w yrażonych w owym liście, tw órcy pow sta­
nia w 1863 r. byli w ychow aócam i m oskiew­
skiego nihilizmu, czyli nihilizm m oskiewski 
zrodził polskie powstanie. W ychodząc z tego 
założenia, nie w aha się szlachetny m argra­
b ia , — chorujący widoczuie na m anię, że 
w przyszłych losach Polski przeznaczono mu 
odgryw ać podobną rolę ja k  jego  ojcu, — 
oplw ać i jadem  swej nienaw iści obryzgać 
bohaterskie ofiary ostatniego pow stania i s ta ­
wiać je  na rów ni z m oskiewskim i nihilistam i.

W strętnego w rażenia spraw ionego tą  ochy- 
dną  wycieczką przeciw  męczennikom sm u­
tnej pam ięci 1863 r. nie zdoła zatrzeć dal­
sza treść listu, w kiórej dosadnem i słowy 
piętnuje łupiezką gospodarkę moskiewskiego 
czynow nictw a w nieszczęśliwej Polsce, — 
a to tern bardziej, że przy końcu listu wy­
chodzi znów na wierzch w łaściw a tendencya 
p. m argrabiego, której w onej odezwie w i­
docznie pragnął dać wyraz. Tendencya ta 
mieści się w słow ach: vM y  bardzo dobrze 
wiemy, gdzie nasza droga, i insynuacye w a­
sze nie w ykoleją nas z niej. Nasza droga

prowadzi prosto do zjednoczenia n a  zasadach  
spraw iedliw ości i wzajem ności — dwóch na­
rodów11.

Zjednoczenie się Polaków  z M oskalami 
wszakże to jedno i to samo, co pochłoniecie 
pierw szych przez drugich, to jednem  słowem 
zupełna zagłada polskiego im ienia! Mówić 
zaś o możności zachow ania zasad spraioie- 
dliwości i wzajemności w zjednoczeniu Polski 
z Moskwą może tylko m aniak lub zaprzaniec.

Jeżeli w skazaną w pow yższych słowach 
drogą zam ierza iść sam  p. m argrabia i jem u 
podobni płaszczący się  przed despotyzmem 
służalcy, —  to my nie mam y nic przeciwko 
temu, — i owszem, szczęśliwej drogi!

Lecz jeżeli p. W ielopolski przem aw iać tu 
chciał samozwańczo w imieniu narodu po l­
skiego, zwrócić musimy uw agę p. m argra­
biego, że nie może przyw łaszczać sobie tej 
ro li, do której go n ik t nie pow ołał i do 
której najm niej go upraw nia ją  jego  prze­
szłość i zasady.

Przechodząc do w ypadków  więcej m iej­
scowej natu ry  m usimy najp ierw  zaznaczyć 
wielkie zw ycięstw o, jak ie  w austryackiej 
Izbie deputow anych odniósł gabinet hr. T aa- 
ffego i to właśnie w spraw ie m ającej wedle 
intencyi jego  przeciw ników  stanow ić ow ą 
skałę, o k tórą  pow inien się  był rozbić cały 
gabinet a z nim i obecna autonomiczna w ięk­
szość Izby. W iększością 136 głosów, bo 230 
głosam i przeciw  94, uchw aliła Izba przy­
stąpić do szczegółowych obrad nad ustawą  
oznaczającą kontyngent podatku gruntowego na 
na następne 15 la t w sumie 3 7 1/2 milionów 
złr. Do ta k  znakom itego zw ycięstw a gabi­
netu przyczyniła się nie mało z jednej strony 
św ietna m ow a m inistra skarbu  D ra D una­
jew skiego, a z drugiej strony secesya zaszła 
w łonie samegoż stronnictw a centralistycz­
nego, od którego w tym  w ypadku  odłączyli 
się posłowie niem iecko - czescy z Dr. H erb­
stem na czele, g łosujący za ustaw ą wespół 
z autonom iczną w iększością, nie tyle może 
z wewnętrznego p rzekonan ia , ile z obaw y 
o u tra tę  sw ych m andatów .

N a regulacyi podatku gruntow ego zyskują 
najw iększą ulgę Czesi, nie byliby więc w y­
borcy z pew nością przebaczyli sw ym  posłom, 
gdyby ci, li d la  konsekw entnego w ytrw ania 
w swej opozycyi przeciw  gabinetow i, zechcieli 
byli głosam i sweini przyczynić się do oba- 
enia tak  korzystnej d la  Czech ustaw y.

O brady nad, budżetem m ają  się  dopiero 
po św iętach W ielkanocnych rozpocząć. T ak  
późne uchw alanie budżetu na rok  bieżący, 
którego czw arta część już upłynęła, je s t ano­
m alią d a tu jącą  się jeszcze z czasów poprze­
dnich rządów w iernokonstytucyjnych. Daj 
Boże, aby za rządów  w iększości autonom i­
cznej tak a  anom alia kom prom itująca pow agę 
parlam entaryzm u nie pow tarzała  się więcej.

W  Niemczech prow adzi parlam ent obecnie 
również rozpraw y nad ustaw am i podatko- 
wemi. D yplom acya zaś niem iecka, czyli 
w łaściw ie je j k ierow nik  ks. Bism ark, p a ­
trzący z n ieta joną obaw ą na potężniejącą 
coraz bardziej w siły  F ran cy ę  i lękający  
się być we dw a ognie wziętym, stro i umizgi 
do nowego cara. T rad y cy jn a  k rzyżacka obłu­
da i przew rotność, nie przebierająca w śro d ­
kach , gotow a dziś całow ać tego , którego 
w czoraj policzkow ała i odw rotnie, zdaje się 
i tym  razem zapew niać powodzenie jego 
usiłow aniom , gdyż coraz więcej ja w i się 
oznak zadających  kłam  daw niejszym  w ie­
ściom o mniemanej niechęci obecnego cara 
przeciw ko Niemcom, a św iadczących prze­
ciwnie o utrzym aniu się przyjacielskich  sto­
sunków, jak ie  za poprzedniego cara  między 
Niem cam i i Moską istniały.

Ścieśnienie się węzłów przyjaźni m iędzy 
temi dw om a m ocarstw am i najdotkliw iej da 
się uczuć w republikańskiej Francy i. która 
rachow ała już na pewne, iż w Moskwie mieć 
będzie sprzym ierzeńca w przyszłych odwe­
tow ych z Niemcami zapasach. P rzesadne w y­
razy kondolencyi z powodu petersburgskiej 
katastrofy , w ynurzane w P aryżu, nie po tra­
fiły w yjednać względów u nowego cara. — 
Bism ark okazał się tu zręczniejszym od Gam- 
bety graczem. Czy będzie nim do k o ń ca?  
na to py tan ie  może niedaleka przyszłość sta­
now czą da  odpowiedź.

W kw estyi wschodniej, czyli, ja k  ją  obecnie 
zowią, grecko-tureckiej, głoszą ostatnie w ia ­
domości, iż nastąpiła  zupełna zgoda między 
m ocarstwam i co do linii granicznej, ja k ą  
Turcyi i Grecyi do przyjęcia przedłożyć za­
m ierzają. Od tej zgody m iędzy m ocarstwam i 
zdaje się nam jed n ak  daleką jeszcze być 
droga do zgody m iędzy G recyą a T urcyą 
w przyjęciu onychże propozycyj, —- gdyż 
asp iracye  Greków zbyt daleko sięgają poza 
granicę, ja k ą  im m ocarstw a’ obecnie zakre­
ślają, — a uzbrojenia obustronne tak  Grecyi 
ja k  i T urcy i nie usta ją  ani na chwilę i pro­
wadzone są z pośpiechem , jak i tylko prze­
w idyw aniem  nieuchronnej w alki tłómaczyć 
można, zwłaszcza u państw a finansowo tak  
podupadłego, jak im  jest T urcya, k tó ra  w ięc 
z pew nością nie pozw alałaby sobie tak  ko­
sztownej zabaw ki, ja k ą  je s t uzbrojenie całej 
arm ii, gdyby nie miała prześw iadczenia o 
konieczności niedalekiego b o ju . k tóry  je j 
może z początku tylko z tak  słabym  prze­
ciwnikiem , ja k ą  je s t G recya, podjąć w ypa­
dnie,

Mówiąc o spraw ie w schodniej, nie podo­
bna nam w końcu nie wspomnieć o fakcie 
zaszłym w ostatnich dniach a  zostającym  
z nią przynajm niej pośrednio w pewnym  
związku, którego skutk i może nieco później 
się okażą. Mamy tu na myśli fa k t pod,nie­
sienia się Rumunii, do godności królestwa. 
W śród zaprzątnienia um ysłów E uropy  w y­
padkam i petersburskiem i byłby ów fak t prze­
szedł niem al niepostrzeżenie, gdyby nie to, 
że spraw ił w rażenie istnej niespodzianki, 
przynajm niej d la  tych , którzy jego następ­
stw a w  niedalekiej może przyszłości dotkli­
wie odczuć mogą. N ie chcemy rozpisyw ać 
się nad tym przedmiotem, powiem y tylko, 
że Rumunia, jak  to słusznie zauważano, mo­
głaby była  stać się d la  Austryi wałem ochron­
nym od południowego wschodu, że je d n a k  
zaniedbanie przez dyplom acyę au s try ack ą  
sposobnej ku temu chw ili spraw iło, iż teraz 
Rum unia stanow ić będzie przednią straż Mo­
skw y w przyszłych zam achach tej ostatniej 
na posiadłości austryackie. Krótkowidzenie 
i chwiejność dyplom acyi austryackiej i jej 
spóźnianie się zarów no na polach bitew  ja k  
i polu po lityk i, nacechow ał jeszcze N apo­
leon I  w znanem swojem  odezw aniu się do 
m inistra austryackiego, a  stw ierdza się ono 
niestety ciągle aż do dzisiejszych czasów.

Własne telegramy GwiazJla Krakowskiej.
Wiedeń 2 kw ietnia. P oseł Tom aszczuk m iał 

mowę w dyskusyi nad przedłożeniem  rządo- 
wem o pokryciu deficytu; w ystępow ał prze­
ciw anom alii, że pokrycie deficytu dostaje 
się pod dyskusyę przed budżetem , że wreszcie 
co do sposobu wypuszczenia ren ty  na pokrycie 
deficytu braku je  wszelkich wyjaśnień. M inister 
skarbu  odpowiedział, że emisya złotej renty 
by ła  w yjątkow ą, przez emisyę papierow ej
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renty wraca się do reguły. Dr. W eigel w y­
jeżdża  w ieczorem  z W iednia do Krakowa.

Petersburg 2 kwietnia. Do rady tym cza­
sowej wybrano 25 radców i ty leż zastępców. 
R adcy ci mają kolejno m ieć nadzór nad u li­
cam i, przez które car będzie przejeżdżał 
i towarzyszyć mu. (Początek  konstytucyi. 
P rzyp . Red.)

Praga 2 kwietnia. D nia 10 kwietnia ogło- 
szonem  będzie urzędowo utw orzenie czeskiego  
uniw ersytetu.

Monachium 2 kw ietnia. Cesarzowa E lżb ieta  
odjeżdża dzisiaj w ieczór z powrotem  do W ie ­
dnia.

Wiedeń 2 kwietnia. Zaślubiny N astępcy  
tronu odbędą się dnia 10 maja.

Przy zamknięciu dziennika otrzy­
mujemy zawiadomienie z Wiednia

ze p . Dr. Zatorski zgadza się na 
postawienie jego kandydatury na 
Wiceprezydenta miasta.

Od Administracyi
Stosownie do odezwy Eedakcyi na 

wstępie umieszczonej uwiadamiamy 
Szanownych Prenumeratorów, ze pre­
numerata na bieżący kwartał do któ­
rego się i niniejszy numer wlicza —  

wynosi:
1 złr. 20 kr.
1 złr. 50  kr.

. 3  mark. 2 0  fen.
D la ułatwienia miejscowym Pre­

numeratorom i interesowanym osobom

w Krakowie 
w Austryi . 
w Niemczech

utworzyliśmy agencye w mieście: 
w handlu p . Nowakowskiej, (dawniej 
Dworskiego), w handlu p. Grigara 
(przy linii A. B.), w handlu p. Dem­
bińskiego (U lica Floryańska), w hali 
Sukiennic Nr. 5  i we wszystkich 
księgarniach, gdzie Gwiazdkę wzglę­
dnie Gazetę Krakowską prenumero­
w ać i odbierać można. —  Agencye 
te przyjmują także inseraty. —  

Upraszamy zarazem tych Szano­
wnych Czytelników, którzy dotąd 
przedpłaty niewnieśli o uiszczenie ta­
kowej. —
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SALON MÓD

Kraków, Rynek 4 6  I piętro.

Zaopatrzony w wielki wybór

KAPELUSZY.

Przyjmuje zamówienia na

Kostiumy i stroje damskie
w miejscu i na prowincyi.

Opuściło prasę dzieło p. t . :

Życie duchowne
cay] i

w edług najcelniejszych mistrzów duchownych napisał 
X. JÓZEF PELCZAR

Doktor Teologii i śś. Kanonów, Prof, łwycz. Historyi kościelnej i Prawa kanon, 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim. Kanonik katedralny krakowski, Asesor Kuryi

b is k u p ie j .

Trzecie w ydanie poprawione i  znacznie powiększone.
Cena d w óch  tom ów  3  złr.

Do nabycia u Autora, klasztor X.X.  Franciszkanów 
i we wszystkich księgarniach.

Dr- Tuszyński
leczy sp ecya ln ie :

DYFTERYĘ w GARDLE, SYFILIS, 
FEBRY, CHOROBY ŻOŁĄDKA i JELIT, 

ZOŁZY, HEMOROIDY.
M ieszka na Stradomiu 1. 21 . Godziny ordynacyjne od  

9 do 10 rano i od 1 do 2 po południu. Meldunki urzę­

dow e załatw iane b yw ają po godz. 2giej z południa.

1

JAN FISCHER
P a ł a c  S p i a K l

poleca swój

i i i ®  l a E I l B B S
materyałów pistmnyoh, rysunkowych, przyborów szkolnych 

i towarów skórkowych

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
g u s t o w n i e  w y k o n a n e  po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

W ybór papierów listowych, ozdobnych z kw ia­
tami i dewizami jakoteż w pudełkach z literami 
pojedynczemi lub Monogramami własnego wyro­

bu podług najnowszych wzorów francuzkich. 
Zamówienia zamiejscowe wykonywam ja k  naj­

spieszniej pocztą za pobraniem.
Upraszam o dokładne adresowanie 

J o /K  1ST IF  I  S  O  I&SC IB  3R.

„Pałac Spiski“ K raków.
utibK’uo.atuwz'aMS

G U Z I K I
^ O Z D I s T E

otrzymuj e co 1-4 dni handel

F. B R U N O  H A H N
W KRAKOWIE

p rz y  n l ic y  C3i-rodzkriej X j . 5 3 .

Przesyłki załatw ia odwrotną pocztą.



10 GWIAZDKA KRAKOWSKA. Nr. 8.

Środki Lekarskie i Toaletowe

wyrobu J ó z e f a  T r a u c z y ń s k i e g o
APTEKARZA „POD,, KORONĄ" W  KRAKOW IE.

wino chinowe i wino chinowe Z żelazem , uznane przez Towarzystwo le­
karskie krakow skie, środek znakom ity i wzm acniający w ogólności, a m ianowi­
cie w rekonw alescencyach po ciężkich chorobach , ja k :  tyfusie, zapaleniu płuc 
lob op łucnó j, po płonicy, dyftery i, dalej w celu podniecenia apety tu , tudzież 
w ka tarach  żołądka i k iszek , w suchotach, obrzm ieniu gruczołów, w niedokre- 
w ności, błędnicy, w febrach d ługotrw ałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.

Syrup balsam iczno-ziołowy usuw a wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmie- 
nie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 centów.

Rozczyn „Lerasa“ w niedokrewności, błędnicy i t. d. środek niezawodny 
50 centów.

Pastylki bal8am iczno-ziołowe usuw ają zadawniony i najuporczywszy ka­
szel, chrypkę, dusznośó, zaflegmienie i wyschnięcie w gardle lub krtan i 50 cnt.

Pastylki słodow e W kaszlu, k a ta rze , po 10, 20 i 30 cent.
Expellerin , działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, usuw a zastarzały 

reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, flu iyą , kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółka antireumatyczne i antigośćcow e, czyszczące krew , usuw ają za­
starzały  reum atyzm , podagrę, gościec, darcie, łam anie, oraz usuw ają bezwładnośó 
w rękach  lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jak o  środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na p łu ca , a stm ę , brak  powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: 
p łyn ten  za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju , wydaje woń nadzwyczaj 
przyjem ną do oddychania, zupełnie taką samą, ja k ą  oddycham y w lasach sosno­
wych, zatem  m ożna sobie sam em u te woń drzew szpilkowych w pokojach przy­
rządzić , zw łaszcza w zimie je s t pożądanym . Cena bu telk i 1 złr. 50 c en t., pół 
butelk i 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

Balsam zdrowia, jedyny  środek, uleczający wszelkie ka tary  żołądkowe, 
zaflegm ienia, odb ijan ia, kurcze żołądkow e, brak  apety tu , uderzenie krwi do 
głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. C eua butelk i 1 złr. 
pół butelki 50 cent.

Pasta piękności (Cróme de bautó). Środek usuw ający p ieg i, plam y wą- 
tro b ian e , pryszcze, zm arszczki na  twarzy, słowem jestto  środek odm ładzający 
i nadający  cerze kolor jak b y  aksam itny, nie zaw iera żadnych części szkodliwych. 
Cena 85 centów.

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzw yczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent.

Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. lekarskie jak o  znakom ite 
i nieszkodliwe, 60 cent. — Jodow e 35 cent. — Smołowe 25 cent. — Siarkowe 
25 cent. — Karbolowe 25 cent.

Mydło na wszelkie plam y tłuste. Cena 25 cent.
Olejek przeciw  głuchocie. Cena 60 cent. 
Proszek niszczący pluskwy, m ole, karakony oraz w szelkie owady do­

m owe; środek niezawodny. Flaszka  25 cent.
Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem  1 złr.
Woda kolońska po 35, 70 cent. do 3 złr.
P asta do zębów 25 i 60 cent.
Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nie­

przyjem ną, często się wytw arzającą. Cena 30 i 76 cent.
Verrucin, płyn niszczący odgniotk i, sm arując pędzelkiem  odcisk przez 

8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.
Regenerateur do farbow ania włosów, złr. 1 cent. 50.
Krople cudowne od bólu zębów 50 cent.
Olejek tanino-łopianowy, wzm acniający porost włosów 80 cent.
Ziółka karpackie W kaszlach, ka tarach  i t. d. 40 cent.
Maść Cudowna krakowska na wszelkie rany  i skaleczenia. Cena 40 cnt.
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, ja k  ospa, szkar­

latyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent.
Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychm iast. 20 cent.
Kit do lepienia szk ła  i porcelany 50 cent.
Pow yższe środki u trz y m u ją ; w Poznaniu M ankiew icz ap t. i J a g ie lsk i 

ap t. we Lwowie M ikolasz  ap t. K ochanow sk i ap t. N a h lik  ap t. w Bochni K eiss 
apt. w B ro d ach  K u la k  ap t. w C hrzanow ie Sporysz ap t. w C iężkow icach  Za- 
po tt ap t. w D em bicy Z au d erer ap t. w G orlicach  R o g aw sk i ap t. w G rybo­
wie T u lszy ck i ap t. w J a ś le  P a lch  ap t. w K ro śn ie  P ic k  apt. w K rzeszow i­
cach  R y b a ck i ap t. w Ł ań cu c ie  Shutz ap t. w M ielcu  P aw lik o w sk i apt. 
w K ry n icy  N itr ib i t t  ap t. w P o d g ó rzu  S k a k a lsk i ap t. w P rzem y ślu  Maszew- 
sk i apt. w R zeszow ie K a lin o w sk i ap t. i K a rp iń sk i ap t. w K ow ym  Sączu J a ­
k u b o w sk i ap t. w S tan isław ow ie. M acura  ap t. w T arn o p o lu  Jam ru g iew icz  
apt. w T arnow ie C hodacki ap t. R e id  ap t. w W adow icach K u ro w sk i apt. 
w |Ż eg esto w ie  P ad ew sk i ap t. w Szczaw nicy Scham eit i J e z ie rsk i  apt.

Nadto Apteka „pod Koroną* utrzym uje zawsze na  składzie wszelkie l t-  
karstw a specyalne i zagraniczne ogłaszane we wszystkich dziennikach , tudzież 
instruments chirurgiczne. — Bandaże różnego rodzaju. — Pończochy jedw abne 
na obrzękliny u nóg.— Płótno kauczukow e na podkłady przy chorych.— I n c h a  
latory do wdychiwań gardlanych. — Zondy żołądkowe. — Katetery.— Bougie.— 
Poduszki kauczukowe. — Respiratory. — Klisopompy m etalowe lub kauczuko­
we tak  do lewatyw, ja k  i wstrzykiwać. —- W strzykawki. — W strzykawki pod­
skórne. — Ciepłomierze. — Trąbki do wzm acniania słuchu. — Pęcherze k a u ­
czukowe lub worki na  lód. — Rezerwoary moczowe. —• Spekula. — Dreny.— 
Lejki H ogara (Hegara).

Również są na składzie wszelkie

w o d y  m i n e r a l n e
tak  krajow e jakoteż i zagraniczne, oraz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE
c a ł k o w i t e  l u b  p o j e d y n c z e  p o  c e n i e  2 5  c e n t ó w .

Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Zam ówienia za zaliczką pocztową.

Najnowsze wydawnictwa księgarni

G. G E B E T N E R A  i SP.
w  K  r a k o w i e .

BAIN A. N auka w ychow ania, przekład z angielskiego pom nożony rozdziałem  
o wykładzie języ k a  polskiego. 3 złr.

BAŁUCKI M ic h a ł .  Rom ans bez miłości, szkic powieściowy z galeryi serc 
kobiecych. 1 złr. 30 cnt.

BIERNACK I M i k o ł a j  (M. RODOĆ). Piosnki i satyry. 1 złr. 30 cnt.
BOBRZAŃSKI M i c h a ł .  D zieje Polski w zarysie, wyd. 2gie zwiększone, 

tom I  z p rzedpłatą na  lig i. 5 złr.
BYKOW SKI P . J . T rzy epizopy z dawnego życia szlacheckiego. 2 złr.
CHODŹKO I g n a c y .  Pam iętniki kw estarza , wydanie ozdobne z 12ma foto- 

drukam i rysunku A ndrio llego, w wytwornćj oprawie. 20 złr.
DEOTYMA. Zwierciadlana zagadka, powieść. 1 złr. 60 cnt.
D U B IEC K I M a r y a n .  K udak , tw ierdza kresowa i jó j okolice, monografia h i­

storyczna, nagrodzona przez Akad. umiej, w Krakowie. 1 z łr. 25 cnt.
FR E D R O  A l e x a n d e r  hr. D zieła , wydanie kom pletne z portretem  autora, 

13 tomów. 32 złr. 50 cnt.
T reść: 31 k om edy j; 2 lib re tta ; in term ezzo; szkic dram atyczny; poe­

m at satyryczny; T rzy po trzy, pam iętnik i; Zapiski starucha, zbiór sen- 
tencyj; Nieszczęścia najszczęśliwszego m ęża; n o w e lla ; drobne poezye.

FR ED R O  J a n  A l e k s a n d e r  hr. (syn). K om edye, wyd. 2gie uzupełnione, 
tom I  i II. 2 złr. 50 cnt.

T reść: Przed śniadaniem ; Drzem ka pana P rospera ; P iosnka wnjaszka; 
Poznaj, nim pokochasz; Posażua jedynaczka; Mentor; Consilium facultatis.

Tom I I I  i IV  znajdują  się pod p ra są , zawierać b ęd ą: Obce żywioły; 
K alosze; T rzy D om ina; W ielkie bractw o; Ubogi czy bogaty ; P róba  
przedstaw ienia am atorskiego.

GONDEK F e l i x  ks. Rozm yślania nad ewangeliam i każdego dnia wielkiego 
postu ku  zbudowaniu ludu chrześciańskiego. 1 złr. 25 cnt.

HtTBNER b a r o n .  Syxtus V, według korespondeneyi dyplom atycznych, znaj­
dujących się w archi wach W aty k an u , Sim ancas, W enecy i, Paryża, W ie­
dnia i F lo rency i, przekład St. Strojnow skiego, 2 tomy. 5 złr.

KA NTECKI K l e m e n s .  Sumy neapolitańskie, opowiadanie historyczne.
2 złr. 50 cnt.

KRASZEW SKI J . I. Chore dusze powieść w dwóch tom ach. 2 złr. 60 cnt.
— H erod-baba, opowiadanie dziadka. 1 złr. 60 cnt.
— J a k  się pan Paw eł żenił i ja k  się ożenił, powieść. 1 złr. 35 cnt.
— Krasicki, życie i dzieła, k a rtk a  z dziejów lite ra tu ry  XV III wieku. 2 złr. 80 cnt.
— P an  n a  czterech chłopach, historya szlachecka z X V III wieku. 1 złr. 20 cnt.
— Pod b lachą, powieść z końca X V III w ieku, 3 tomy. 4 złr.
— Przygody pana M arka Hińczy, powieść z podań życia staroszlacheckiego.

1 złr. 60 cnt.
— R aptularz pana  M ateusza Jasien ieck iego , z oryginału przepisany m utatis

m utandis. 1 złr. 30 cnt.
— Skrypt F lem inga, powieść historyczna z czasów Augusta ligo , 2 tomy.

2 złr.
—  Z siedmioletniej wojny, opowiadanie historyczne, wyd 2g ie, 2 tomy. 2 złr.

60 cnt.
M ICK IEW ICZ A d a m .  P an  Tadeusz czyli ostatni zajazd na  L itw ie , historya 

szlachecka z r. 1811 i 1812 w dwunastu księgach. 1 z łr , w oprawie 
1 złr. 50 cnt.

PO W ID A J L u d w i k .  K atarzyna R adziejow ska, powieść historyczna z XVI 
wieku, 2 tomy. 2 złr.

REHMAN A n t o n i  dr. Szkice z podróży do południowój Afryki, odbytój w i a ­
tach 1875 — 1877. 3 złr.

SIEN K IEW IC Z H e n r y k .  P ism a, tom I :  S tary  s ługa; H a n ia ; Szkice węglem; 
Jan k o  m uzykant. Tom I I :  L isty  z podróży po Am eryce. Tom I I I :  L isty  
z podróży po Ameryce (dok.); L isty  z Rzymu i P a ry ża ; Komedya z po­
myłek. Tom IV : Przez stepy; O rso; Z pam iętnika nauczyciela; C zyja 
w ina? Za chlebem . K ażdy tom po 2 złr.

SMOLKA S t a n i s ł a w .  Mieszko stary i jego wiek, praca uwieńczona nagrodą 
przez Tow. histor. — liter, w Paryżu. 5 złr.

SPEN C ER  H e r b e r t .  O wychowaniu moralnem, umysłowćm i fizycznóm przeł. 
M. Siem iradzki, wyd 2gie. 2 złr.

SPIRYDION. Ko d i x  światowy, czyli znajom ość życia we wszelakich stosunkach 
z ludźm i na podstawie dzieł pani d’ Alq. 80 cnt.

SZU JSK I J ó z e f .  Odrodzenie i reform acya w P o lsce , pięć prelekcyj publi­
cznych, mianych r. 1880 w Krakowie, wydanie objaśnione przypisam i,
1 złr. 20 cnt.

ZAMECZKI p o d o l s k i e  n a  kresach m u ltań sk ich , przez dra  Antoniego J . 
wyd. 2gie, 3 tomy. 7 złr.

T reść: K am ieniec; Żwaniec; Okopy św. T rójcy; B ra h a ; Paniowce; 
U ście; Czarnokozińce; B a r; Mohylów nad Dniestrem ; Szarogród.

8AL0Nli0DF“
A. Z A W A D Z K I E J

ulica Wiślna Nr. 174 I. piętro.
M O D E L E ,

K W I A T Y  P A U Y S K I E
i t d.

Zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia w najkrótszym czasie.

Wydawca Emil Szwarc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan  Gadowski.


